


ANTONI MĄCZAK

Ceny, płace i koszty utrzymania w  Europie Środkowej. 
W poszukiwaniu nowych źródeł dla dziejów XYI wieku

1. S tatystyka cen — niezależnie od ścisłości sam ych liczb — dostarcza 
dla XVI—XVII w. w  wielu dziedzinach pozorów jedynie inform acji. Ł at­
wo o liczby, trudno o dane reprezentatyw ne. Ciągi liczbowe nieźle infor­
m ują o koniunkturze, znacznie gorzej o rien tu ją  o różnicach geograficz­
nych, potencjale gospodarczym, ogólnej charakterystyce regionów. Po­
nieważ jednak  nie można rezygnować z ujęć liczbowych, należy szukać 
nowych źródeł, zwłaszcza takich, k tóre pozwolą tworzyć wskaźniki agre­
gatowe. Można je znaleźć w m ateriałach, k tóre nie byw ają zazwyczaj 
wciągane do dyskusji nad dziejam i handlu, cen i pieniądza.

Drobiazgowe, am bitne studia nad układem  cen i płac, w rodzaju pro­
wadzonych dla A ntw erpii przez S c h o l l i e r s a  i V a n  d e r  W e e ,  mo­
żliwe są jedynie dla niew ielu ośrodków Europy Zachodniej N aw et sto­
sunkowo bogaty w źródła Gdańsk XVI і XVII w. nie da się w  ten  sposób 
opracować. Jak  trudno zresztą budować syntetyczne wnioski na podsta­
wie sta tystyk i produkcji, zwłaszcza surowców i półfabrykatów , przekona 
się każdy, k to  porów na w roczniku statystycznym  współczesne dane o Pol­
sce i Włoszech.

O ileż jednak  trudniejsza jes t sy tuacja specjalisty  dziejów XVI 
і XVII stulecia. Znajduje on w źródłach dość liczne oszacowania demo­
graficzne, zupełnie oderw ane inform acje o finansach państw , sporo da­
nych o obrotach handlow ych w portach (dla niektórych ty lko lat), w resz­
cie dla końca okresu i obficie dla w ieku XVIII, oficjalne sta tystyki i osza­
cowania obrotów i bilansów w hand lu  zagranicznym . Różnice w  podsta­
w ach obliczeń, zm iany granic u tru d n ia ją  porów nania naw et dla tak  stabil­
nych system ów jak  W ielkiej B rytanii; naw et najlepiej rozw inięta w 
XV III w. sprawozdawczość szwedzka pozostawiła historykom  wątpliwości 
co do w iarygodności podstawowych danych o handlu  2. Co dopiero mówić
o kontynencie, o Polsce?

W porów naniu z innym i zjaw iskam i badanym i statystycznie korzyst­
nie w yróżniają się ceny. D anych jest mnóstwo, każdy rok przynosi wiele 
nowych opracowań, także trudności metrologiczne są do pokonania. Jed ­
nak naw et znakom ita sum m a, a rtyku ł F. B r a u d e l a i F .  S p o o n e r a 3,

1 E. S c h o l l i e r s ,  L oonarbeid  en  H anger. De L even sstan dard  in de X V е en 
X V Ie eeu w  A n tw erpen , A ntw erpen ‘I960; H. v a n  d e r  W e e ,  The G row th  of the  
A n tw erp  M arket and the E uropean E conom y (F ourteenth  — S ix teen th  C enturies) 
t. I—II, The Hague 1963.

2 Par. S ven sk  handelss ta tis tik  1637— 1737, w yd. B. B o e t h i u s ,  E.  F. H e e k -  
s c h e r ,  Stockholm  1938, s. X X V III n.

3 F. B r a u d e l ,  F.  S p o o n e r ,  P rices in Europe from  1450 to  1750, [w:] The 
C am bridge E conom ic H istory of Europe  t. IV, ed. E. E. R i c h, C. H. W і 1 s ο η, 
Cam bridge 1967, s. 378—486.

P R Z E G L Ą D  H IS T O R Y C Z N Y , T O M  LX I'V , 1973, zesz . 4
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nasuw a pesym istyczne refleksje: jedynym  tow arem , którego ceny po tra­
fim y dziś zestawić dla w ielu regionów europejskich jest pszenica (znamy 
też dość dobrze relacje w artości obu kruszców szlachetnych, łatwo doszu­
kać się cen pieprzu i soli). Nie ulega wątpliwości rola pszenicy w gospo­
darce, ale też znaczenie to nie było wszędzie jednakow e: a rtyku ł pierw szo­
rzędnego znaczenia dla w szystkich grup konsum entów  we Włoszech, spo­
żyw any był wówczas w środkowej i północnej Europie przez parę procent 
uprzyw ilejow anych społecznie i m ajątkow o. B rak wartościowych danych
o produkcji m etalow ej nie dziwi historyków, k tórzy już do tego przyw y­
kli. Jeśli zresztą brak  ten  w ypełnić oszacowaniem, to i wówczas rezu lta t 
ma znaczenie ograniczone.

W tym  związku w arto spojrzeć na krzyw ą wielkości produkcji w 
Polsce (w przeliczeniu na 1 mieszkańca), jaką zaproponował niedaw no Je ­
rzy T o p o l s k i 4. Skonstruow ana jako agregatow y wskaźnik produkcji 
żelaza i zboża, stanowić ma surogat krzyw ej dochodu narodowego. Sądzę, 
że w ykres ten jest n ieprzydatny nie tylko ze względu na wątpliwości czy 
usterki statystyczne (przyjęcie za podstawę najw cześniejszych i na jbar­
dziej ryzykow nych liczb); nie inform uje on o produkcie finalnym  i w 
konsekw encji raczej udziwnia niż w yjaśnia obraz przem ian gospodarczych. 
Czy siły wytwórcze czasów Jędrzeja  Kitowicza przypom inały u nas epokę 
Galla Anonima? W skaźniki są zbliżone, ale  naw et ta len ty  literackie czy 
osiągnięcia historiograficzne kronikarzy w ydają  się łatw iejsze do porów­
nania niż w yniki pracy żeńców i kuźników odległych od siebie w czasie
o wiele setek lat. N ajtrudn iej zaś porównywać s truk tu ry , rozum iane 
jako zespoły współczesnych sobie współzależnych zjawisk.

Obraz gospodarki oparty  na podstaw owych danych o produkcji surow ­
ców i półfabrykatów  jest tak  dalece uproszczony, że aż n ieprzydatny 
dla badań porównawczych w przestrzeni. Gdy bowiem zestaw iam y dane
o przeciętnych plonach dla Polski od XVI do XX w., zm ieniające się osza­
cowania plonów zbóż dotyczą tego samego ■— choć ewoluującego — społe­
czeństwa, dotyczą s tru k tu ry  o pew nych tradycjach  i obfitych elem entach 
stałych. Te elem enty znam y często lepiej dla okresów późniejszych i mniej 
lub więcej um iejętn ie potrafim y ekstrapolow ać wstecz. Jeśli natom iast 
chcemy, opierając się na danych o żelazie i zbożu, porównywać życie gos­
podarcze kilku różnych krajów , jesteśm y w sytuacji znawcy oceniają­
cego urodę kobiecą na podstaw ie szkieletu.

Szukajm y bardziej w ielostronnych wskaźników. Oto dwa dotąd nie 
badane: płace pracow ników folw arcznych i koszty u trzym ania podróż­
nych. Jakkolw iek to zestawienie wydać się może zaskakujące, a liczby — 
m arginesowe, w  końcowej części a rtyku łu  postaram  się wyciągnąć wnioski 
łączne i uzasadnić je teoretycznie.

2. L ustracje królewszczyzn należą do tych źródeł, k tóre im  ostrzej by­
w ają krytykow ane, tym  więcej w ykazują zalet. Nie m am y złudzeń co do 
ścisłości liczb, jakież jednak  inne źródło dla tej samej epoki w  Polsce 
u jm uje tak  wiele zagadnień, pozwala na tak szerokie porów nania regio­
nalne? W śród inform acji, k tó re  nie zostały dotąd poddane bliższej anali­
zie wym ienić trzeba płace czeladzi folw arcznej.

Przed w ojną jedynie Jan  R u t k o w s k i  w  cennym  szkicu o królew - 
szczyznach pruskich zwrócił uwagę, że „najczęściej spotykane płace w 
Prusach są nieco wyższe od zwykłych płac na Rusi Czerw onej” . ,,W P ru ­

4 J. T o p o l s k i ,  W skaźn ik  w zro s tu  gospodarczego P o lsk i od X  do X X  w ., 
KH X XIV , 1967, s. 1010.



CEN Y , P Ł A C E , K O S Z T Y  U T R Z Y M A N IA 743

sach — pisał dalej — o wysokości płac robotników rolnych decydowało 
znaczne ich zapotrzebow anie oraz popyt na robotników w m iastach. Oby­
dwa te czynniki niew ątpliw ie silniej działały w Prusach niż na Rusi Czer­
wonej. Natom iast na Rusi ekw iw alentem  obu tych czynników było silne 
zapotrzebowanie na osadników, potrzebnych do nowozakładanych lub roz­
szerzanych wsi zarówno w samym  woj. ruskim , jak  i sąsiednim  podol­
skim, oraz w południow ych częściach W. Ks. Litew skiego” 5. Ostatnio w y­
korzystał te dane Andrzej W y c z a ń s k i ,  badając produkcję folw arczną 
starostw a korczyńskiego 6. Chcąc zapełnić lukę między P rusam i i Rusią, 
posunąć dalej rozum owanie zaznaczone ledw ie przez Rutkowskiego, w y­
padnie zastanowić się, co mianowicie oznaczają kw oty płac notowane 
przez lustratorów . K tóre  z nich są porównywalne? Czym są płace w yrażo­
ne w pieniądzu w stosunku do całości płac roboczych?

L ustratorzy  no tu ją  kilkanaście różnych zawodów (stanowisk) ludzi za­
trudnionych na folw arku, przy czym term inologia jest stosunkowo je ­
dnolita 7. Abyśm y mogli porów nyw ać regiony, w ybrać m usim y te funkcje, 
k tóre oznaczają jedno i to samo niezależnie od terytorium . K onkretnie: 
urzędnik, którego w raz z dw ornikiem  spotykam y najczęściej, w niektó­
rych starostw ach otrzym uje pensję znacznie wyższą, w innych zaś rów ną 
dwornikowi. Oto w starostw ie halickim  urzędnicy otrzym ują w 1565 r. 
10 i 15 grzywien, gdy dwornicy — jak  we wszystkich królewszczyznach 
ruskich — tylko po 4. Analogicznie zdarza się na Mazowszu i Kujawach. 
Czasem expressis verbis różnicę wiąże się ze szlachectwem  jednego 
z dworników. Dla naszych celów w ystarczy zauważyć, że ze względu na 
różnice społeczne i zadania dworników (różne rozm iary folw arków, opieka 
nad puszczą, dodatkowe obowiązki) płace przez nich otrzym yw ane nie są 
dobrze porów nyw alne 8. Inne funkcje spotykam y tylko w niektórych sta­
rostwach. Jako pracow nicy spotykani powszechnie pozostają pasterz 
i dziewka.

Pasterze są zróżnicowani zawodowo. Pasterz  tou t court oznacza paste­
rza bydła; obok niego byw ają  specjaliści od świń, owiec, z reguły  gorzej 
opłacani. Dziewka ■— w tekstach łacińskich ancilla — w ystępuje w  niem al 
każdym  starostw ie, w  znacznej większości folw arków . Bywa nisko opła­
cana, ale jej pozycja społeczna, funkcj'a pełniona na folw arku nie zmie­
nia się z pewnością w zależności od regionu.

Źródło nie pozostawia wątpliwości, że w ynagrodzenie pieniężne jest 
tylko częścią płacy czeladzi. U trzym anie tych  „w iktow ników ” poważnie 
czasem obciąża bilans żywnościowy folw arku. N iektórzy, tzn. g rupy le ­
piej uposażone, o trzym ują sukno określonego gatunku. Z reguły  przy­
dziela się czeladzi obuwie, czasem (Wielkopolska, K ujaw y) zapew nia jego 
napraw ę, raz lub dwa do roku. Suknia, gunia, kożuch pojaw iają się znacz­
nie rzadziej. Trudność powstaje, gdy obuwie-odzież przydzielane są isto t­
nie w naturze i nie znam y ich w artości pieniężnej; często jednak  określa

5 J. R u t k o w s k i ,  P ań szczyzn a  i praca najem na w  organizacji fo lw a rk ó w  k ró ­
lew sk ich  w  Prusach za  Z ygm u n ta  A ugusta, [w:] S tu d ia  z  d zie jó w  w s i po lsk ie j X V I—
X V III w., wyd. W. K u l a ,  W arszawa 1956, s. 123 n.

6 A. W y c z a ń s k i ,  S tu d ia  nad gospodarką sta ro stw a  korczyń sk iego  1500— 1600, 
W arszawa 1964.

7 W ykorzystuję w szystk ie  drukow ane tom y lustracji królew szczyzn 1564— 1565. 
Term inologia jes!t zróżnicowana w  zależności od regionów  i obfitsza niż rzeczyw isty  
podział zaw odowy. D ziew ka jednak pojaw ia się w szędzie (ewent. jako ancilla). P o­
m inąłem  „dziew częta”, zapew ne n ieletn ie  i w ynagradzane niżej.

8 Z tej racji plomijam n ie  tylko dw orników  a le  i pracow ników  zam kow ych, jak  
klucznicy, m ielcarze, kucharki.
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się ich w artość lub naw et wlicza do w ynagrodzenia pieniężnego (np. fl. 2 
cum  caligis; gr 24 et 14 gr pro caligis). Odszukawszy norm y panujące w 
okolicznych starostw ach, wielkości te można oszacować, gdy b rak  danych 
bezpośrednich. Pozostaje spraw a w iktu.

W przeciw ieństw ie do wynagrodzenia w gotówce, żywność nie była 
kalkulow ana wedle wartości, choć często można to odtworzyć 9. Należy 
jednak  pam iętać, że nie wszystkie artyku ły  żywnościowe w ydaw ane cze­
ladzi czy kuchni folw arku były tow aram i rynkow ym i, tzn. nie zawsze 
istniała a lternatyw a: spożyć lub sprzedać. Dopiero z tym  zastrzeżeniem  
wolno porównywać obie wielkości: w artość płacy w gotówce i w ynagro­
dzenia w  naturze. Płaca w ydaje się niew ielkim  dodatkiem  do naturaliów , 
ale w XVI w. w  Polsce jest to czynnik, k tó ry  ma szczególne znaczenie. 
U pew niają o tym  m apki 1 i 2. W ynagrodzenia pieniężne układają się 
z dużą regularnością, jakkolw iek pozostały poważne luki. Widać je na 
pograniczu wielkopolskim, w  ziem iach chełm ińskiej i dobrzyńskiej, na sty ­
ku Rusi i M ałopolski10. Najwyższe kw oty zanotowano dla Prus. Schem a­
tyczne dane z lustracji ruskiej sięgają nom inalnie 2/3 płac pruskich. W y­
soko płacono w bezpośredniej bliskości K rakow a (wielkorządy, Ojców, 
Słomniki) oraz na Spiszu. Reszta Małopolski ma z pew nym i w yjątkam i 
36 do 48 gr; podobnie — z trochę niższą dolną granicą — W ielkopolska. 
N ajgorzej płaci się na Mazowszu — przew ażnie 1 zł.

Rozpiętość w ynagrodzeń dziewek, przy jm ując m inim um  (starostwo sie­
radzkie) za 100, sięga 540 (Gniew). W skali dzielnic otrzym am y wskaźnik 
100 dla Mazowsza, 100— 160 dla W ielkopolski (niższe dane dla części 
wschodniej, graniczącej z Mazowszem), 120— 180 d la Małopolski, 200 dla 
Rusi i wreszcie 200— 400 dla P rus Królewskich. W takim  ujęciu różnice 
są ogromne.

Postępując podobnie z w ynagrodzeniem  pasterzy biorę pod uwagę dla 
każdego starostw a (dzierżawy) pracow ników wyżej wynagradzanych, po­
m ijając w ypadki szczególnie wysokiej płacy. Jeśli więc znów Mazowsze

9 Z estaw ienie 'kosztów w yżyw ien ia  jednego pracow nika w  folw arkach podaje 
A. W y c z a ń s k i  (S tu d ia  n a d  konsum pcją  żyw n o śc i w  Polsce w  X V I i p ie rw sze j 
po łow ie  X V II w ., W arszawa 1969, s. 162) w ed le  cen lokalnych, z oczyw istym  pom inię­
ciem  k osztów  przyrządzania posiłków . W yjątki z tab. 54 podaję w  przeliczeniu na 
grosze, dla um ożliw ienia porów nań z liczbam i m apek 1 i 2.

Lata Dobra Wyżywienie roczne 
w gr

1538— 1556 starostwo korczyńskie 124
1541— 1545 starostwo sieradzkie 110
1545— 1563 dzierżawa brzeźnicka 212

1585 starostwo sandomierskie 310·
1559—1561 dobra pabianickie 102
1584—1590 Wilda (folwark m. Poznania) 321
1585—1586 Bonin (folwark m. Poznania) 351

10 D ane o płacach w  lustracji ruskiej są w ysoce schem atyczne i odbijają brakiem  
ścisłości od danych z pozostałych ziem  Korony (płace w  starostw ie barskim  byłyby  
identyczne jak pod Jarosławiem ). K w estię płac czeladzi folw arcznej, jako czynnika  
i m iernika sytuacji gospodarczej regionu poruszałem  w  referatach w ygłoszonych na 
konferencji H ansischer G eschichtsverein (M ühlhausen Thür., 1969) i K om isji H isto­
rycznej P olsko-W ęgierskiej (Poznań, 1971). Szkic kartogram u płac dziew ek fo l­
w arcznych zestaw iony z kartogram em  cen żyta zam ieszczony został w  „V ilágtôrté- 
n ete” t. X X , 1970, s. 64, 69 n.
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przyjm ie się za 100, W ielkopolska uzyska płace rzędu 100—200, M ałopol­
ska 100— 140, a ziemie południowo-wschodnie — poświadczone, choć sche­
m atycznie, dla Rusi Czerwonej, W ołynia i Podola — 200. W reszcie P rusy  
K rólew skie — 250 do 370.

Dla porów nania klucznicy zamkowi na Mazowszu i Podlasiu biorą po 
60 gr (wskaźnik 100), w Małopolsce 120 gr (200), w W ielkopolsce 180 do

Mapka 1 — W ynagrodzenie pieniężne dziew ek folw arcznych w edług lustracji 
królew szczyzn z r. 1564/65 (w groszach rocznie)

240 gr (300 do 400), wreszcie w Prusach ponad 200 do 300 (wskaźnik od 
około 400 do 500), z w yjątkow o niską kw otą dla Pucka: 100 gr. Jednak  
gdy można doliczyć w artość depu ta tu  w  suknie — płaca rośnie od razu 
wysoko, dw ukrotnie i więcej.

Częściowej w eryfikacji wniosków w yciągniętych z lustracji dokonałem 
na podstawie w ydatków  na czeladź zanotow anych w inw entarzu  dóbr 
stołowych biskupstw a włocławskiego z 1582 r .11 M amy tam  trzy  grupy 
tery to ria lne  posiadłości: w  Sieradzkiem  (klucze wolborski i niesułkowski), 
na K ujaw ach (raciąski — od Raciążka, ciechociński — od Ciechocina — 
i włocławski), wreszcie na Pom orzu nad W isłą (dzierżawa kom orská i klucz 
subkowski). Na m apie stanow ią one niem al linię prostą, sięgającą na po­
łudniu niem al kolana Pilicy, na północy zaś okolic Gdańska. W roku 
sprawozdawczym  w dwu pierw szych kluczach płace dziewek w pieniądzu

11 In w en tarze  dóbr s to łow ych  b isk u p stw a  w łoc ław sk iego  z  roku  1582, wyd. 
L. Ż y t k  o w  i с z, „Fontes TN T” t. 37, Toruń 1953, skorow idz sub vocïbus.
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i odzieży (poza kluczem  ciechocińskim wyłącznie buciki) sięgały tam  52 
i 64 gr (choć byw ały i niższe); na K ujaw ach — 40 i 52,5 oraz w ciechociń­
skim 58 plus 27 gr na płótno. W kluczu subkowskim, natom iast, dziewka 
otrzym yw ała 138 gr. Z pasterzam i jest podobnie, kolejno mianowicie 88 
i 89 gr (podaję płace najwyższe), 44 i ponad 48 gr, wreszcie 163 gr. Dla 
porów nania płace dworek (starych pań) w  Sieradzkiem  są raczej niższe niż 
na K ujaw ach; najw yższą kwotę zanotowano dla klucza raciąskiego (210 gr, 
gdy w subkowskim  200 a w  dzierżawie kom orskiej 160). Wchodzą tu  w 
grę wielkości folw arków, obowiązków itd., gdy jednak zatrzym ujem y się

Mapka 2 — W ynagrodzenie pieniężne pasterzy bydła w  folw arkach w edług lustrácii 
królew szczyzn z r. 1564/65 (w groszach г ocznie)

przy dwu pierw szych grupach zawodowych, uzyskujem y dużą analogię do 
wcześniejszej o 17 la t lustracji: w Sieradzkiem  płaci się lepiej niż na 
Kujawach, choć znacznie mniej niż pod Gdańskiem. Porów najm y przybli­
żone w skaźniki (K ujaw y 100) płac dziewek: w dobrach biskupich dla 
Sieradzkiego uzyskam y około 125, dla Pom orza — 300. W królewskich 
(por. m apka 1) odpowiednio około 130 i 330. Nieco zależy tu  od przyjętych 
przybliżeń, ale podobieństwo jest znaczne.

In te rp re tac ja  tych danych opiera się na założeniu, że płaca w gotówce 
i częściowo odzieży stanow i czynnik niezbędny dla przyciągnięcia siły 
roboczej. Oddziaływał także przym us, poddaństwo, jednak  czeladź zacho­
w yw ała pew ien m argines swobody. Samo wreszcie regularne zróżnicowa­
nie płac dowodzi, że działały tu  siły rynkow e. Otóż siły te były nierówne. 
Dla Rusi przyjąć można rozum owanie Rutkowskiego: b rak  osadników
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podbijał cenę siły roboczej. W Prusach nie tylko przyciągały m iasta, ale 
trw ała  ryw alizacja między folw arkiem  a gburam i, k tórej św iadectwem  
prócz litygacji na Żuławach są w ilkierze wiejskie. Z kolei siodło, którego 
najniższą część stanow i Mazowsze, wym aga odrębnej in terpretacji. Nis­
kie płace wiążę ze względnym  przeludnieniem , k tóre było w XVI wieku 
nie tyle funkcją gęstości zaludnienia, co rozdrobnionej s tru k tu ry  w łasno­
ści. P rzy  jednakow ych czynnikach obszaru i liczby mieszkańców, wielkie 
gospodarstw a chłopskie i duże posiadłości ziemskie, zwłaszcza zaś wielkie 
i dobrze zagospodarowane folw arki, potrzebują więcej czeladzi niż jedno­
stk i drobne. Mazowsze w om aw ianym  okresie eksportuje siłę roboczą, se­
zonowo i trw ale. Gdyby na m iejscu płace kształtow ały się wysoko, ozna­
czałoby to korzystną ekspansję; przykładem  casus Rusi Czerwonej, W oły­
nia i Podola, choć wiele analogii przytoczyć można z odległych krain. Na­
tom iast niskie płace i wychodźstwo świadczą po prostu  o nędzy.

Uwagę zw racają nieco wyższe liczby grupujące się na mapce 1 w po­
bliżu Krakowa, Poznania i W arszawy. W ynika z nich sugestia (ale chyba 
nie wiele więcej), iż bliskość większych ośrodków podnosiła płace p ra ­
cowników bez kwalifikacji. W ażniejsze w ydają się dość wysokie płace na 
pograniczu śląskim  (40 do 48 gr), a także sam otna kwota 80 gr dla Spiszą. 
Pogranicze śląskie na odcinku wielkopolskim  i podkrakow skim  było re ­
gionem dobrze rozwiniętym . Sukiennictw o, hutnictw o żelaza, ożywiony 
handel zagraniczny, sąsiedztwo bogatszego Śląska — wszystkie te czynniki 
podnosiły poziom płac. W ysokie płace w  regionie spiskim  skłoniły mnie 
do dokonania sondy w m ateriałach słowackich. Jakkolw iek nie znalazłem 
danych porów nyw alnych z liczbami pierwszej rew izji królewszczyzn w 
Koronie, wysoki poziom płac dziewek, pasterzy i innej czeladzi okazał się 
zgodny dla k ilku ośrodków ówczesnych Górnych W ęgier 12.

W ysokie również były płace na Śląsku. Zarówno taksy z lat 1513, 1530 
i 1578, jak  dane z rachunków  włości (1536, 1584 i 1585) w skazują na 
płace wysokie, sięgające pruskich a naw et je przekraczające 13.

Jeśli płace m iały przyciągać do pracy, ich wysokość oznacza próg 
umieszczony tak, by panu opłacało się jeszcze płacić, a dziewka (lub inny 
pracow nik) uzyskiw ała za to p rzy jętą  w jej środowisku (terenie, grupie) 
korzyść. Obok czynników społecznych, jak  mobilność i przym us, działał 
tu  poziom cen i wysokość innych płac. Aby utrzym ać siłę roboczą, trzeba 
było niekiedy dorzucać drobne kwoty, zwłaszcza przed odpustem  czy ja r ­
m arkiem  14. Tak więc liczby te są bardzo złożonym m iernikiem  sytuacji

12 Statný S lovenský  Ústredný A rchív (cyt. dalej SSÚA) rw B ratysław ie, zespół 
P anstvo Č ervený K am en, I; tamże, zespół OBaníské Spisy 1813— 1849. M ateriały w  ar­
chiw ach słow ackich zaw ierają obfite dane o cenach i płacach. Z niecierpliw ością  
oczekuję ukazania się zapow iadanej pracy dra Stefana K a z i m í r a  na ten tem at.

M iło m i podziękow ać zarządow i S łow ackiego T ow arzystw a H istorycznego, zw ła ­
szcza zaś dr A ntonow i S p i e s z  o w i ,  za u łatw ien ie kw erendy w  grudniu 1970 r., 
rady i przyjazną dyskusję. , ·

ls R. He c ' k ,  S tu d ia  nad położen iem  ekon om iczn ym  ludności w ie jsk ie j na Śląsku  
w  X V I w ., W rocław  1959, s. 230—235.

14 O stosunkach najm u w  om aw ianym  okresie w iem y bardzo m ało; kw ota w y ­
nagrodzenia w  gotów ce inform uje bardzo ogólnikow o. Z upełnie w yjątk ow e na tym  
tle są notatki o um owach o pracę w  n iezinw entaryzow anym  tom ie zespołu Benicke  
P anstv í w  SSÜA w  B ratysław ie, n iestety , dopiero z la t 1639—1645. W arunki umów  
(gotówka, odzież, utrzym anie) są bardzo podobne do polskich, dow iadujem y się jed­
nak o dodatkow ych kw otach, płaconych z okazji jarm arków  itp. „Robotna dziew ka” 
zatrudniona w  styczn iu  1641 r. za 4 fl. 25 d., otrzym ała następnie jeszcze 1 fl. 8 d.,
51 d. i 50 d. Podobnie m agurzy (dwornicy), parobcy. Parokrotnie w  ciągu roku w y­
nagradzane dziew ki przysparzały zarządcy w ie le  kłopotu; dw ukrotnie notuje jak np.: 
N. B. T ato  ku rw a  se bola prespa la  a odem ni p redrokom  uskoczila  (tamże, s. 27, 51).
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gospodarczej; im wyższe ■—■ tym  wyżej rozw inięty region, tym  silniej roz­
w inięta gospodarka pieniężna. Użyteczną analogię stanowić może rozrzut 
płac robotników rolnych w Polsce w  okresie m iędzywojennym . P rzy  in­
nej okazji zwróciłem uwagę, że słaby rozwój gospodarki pieniężnej na 
wsi w tym  okresie stw arza podstaw ę do porów nań z epokami znacznie 
wcześniejszymi; w obecnym przypadku paralela w ydaje się uzasadniona. 
K ontrast między w ojewództwam i zachodnimi a wschodem i południem  
k ra ju  jest w yraźny i odpowiada w ogólnych zarysach rozrzutow i cen żyw­
ności i położeniu gospodarczemu poszczególnych regionów (por. tab. 1).

Tabela 1
A. PŁACE UM OW NE STAŁYCH ROBOTNIKÓW  ROLNYCH (ORDYNARIUSZÓW ) W POLSCE W R . 1933/34
B. PŁACE DNIÓW KOW YCH ROBOTNIKÓW  ROLNYCH W POLSCE W R. 1933 W SKAŹNIKI: WOJ. ZA­

CHODNIE = 100

Województwa

zachodnie centralne wschodnie południowe

A. Wartość wynagrodzenia
wyrażona w zł 100 79 72 67
j.w. w kwintalach żyta 100 86 77 68

B. robotnik na wyżywieniu
własnym 100 82 68 59
pracodawcy 100 82 71 65

M ały ro c zn ik  s ta ty s ty c z n y  1937 ćtz. X IV , 20, 21, s . 249. S ą  to  je d y n ie  d a n e  w y b r a n e .  R o k  
1929 p rz y n ió s ł  p o w a ż n e  z m ia n y ,  je d n a k  d la  «naszych c e ló w  j e s t  o b o ję tn e ,  c z y  p rz y jm ie  s ię  
k ry z y s o w e  c zy  p rz e d k ry z y s o w e  d a n e ;  w s k a ź n ik i  z m ie n i ły  s ię  n ie w ie le .  B . — p ła c e  w  s e z o n ie  
w io s e n n y m  u z y s k iw a n e  p rz e z  m ę ż c z y z n . W o j e w ó d z t w a  c e n t r a l n e :  m . s t. W a rsz a w a , 
w a rs z a w s k ie ,  łó d z k ie , k ie le c k ie ,  lu b e ls k ie ,  b ia ło s to c k ie ;  w s c h o d n i e :  w ile ń s k ie ,  n o w o g ró d z ­
k ie ,  p o le sk ie ,  w o ły ń s k ie ;  z a c h o d n i e :  p o z n a ń s k ie ,  p o m o rs k ie ,  ś lą s k ie ;  p o ł u d n i o w e :  
k ra k o w s k ie ,  lw o w sk ie ,  s ta n i s ła w o w s k ie ,  ta rn o p o ls k ie .

Zanim  przejdę do dalszych wniosków, przedstaw ię jeszcze całkiem  in­
ne zestaw y liczb, przerzucając k a rty  diariusza podróży Fynesa Morysona.

3. M oryson był dość typow ym  angielskim  gentlem anem -podróżnikiem , 
jednak  w yjątkow ym  autorem . W iedziony ciekawością krajoznaw czą i za­
pałem  do nauki języków, między r. 1591 a 1597 przem ierzył w Europie 
N iderlandy Północne, północne i centralne Niemcy, Danię, Polskę, Czechy, 
A ustrię i k ra je  sąsiednie aż ku  W enecji, W łochy po Neapol, Tyrol, Szw aj­
carię, wreszcie ziemie od Renu po Norm andię. Poznał wyspy bry ty jsk ie  
i w ybrał się naw et do Palestyny  i Syrii. Po latach nauki, podróży, służby 
w Irlandii osiadł wreszcie spokojnie, by opracować swe notatk i i diariusze. 
W ydał je  po latach wraz z obszernym i kom entarzam i i radam i dla pod­
różnych, a pozostałe po nim  rękopisy ukazały się również drukiem  w XX 
wieku 15.

15 Fynes M o r y s o n ,  Gent., A n Itin erary  C ontaining His T en  Y eeres  T rave ll 
through the T w e lve  D om inions of G erm any, B ohm erland, S w eitzerlan d , N etherland, 
D enm arke, P oland, I ta ly , T u rkey, France, England, Scotland & Ireland, London 1617;
2 w yd. t. I—IV, G lasgow  1907—>1908 (to w ydanie cytuję dalej). R ękopisy M orysona, 
przechow yw ane w  Corpus Christi C ollege, Oxford, ukazały się w  w yborze drukiem  
jako S h akespeare’s E urope, wyd. С. H u g h e s ,  London 1903, a zręcznie choć m y- 
ląco dobrany tytu ł zapew nił im zainteresow anie czyteln ików  i kolejny przedruk. 
Książka M orysona, szeroko znana w  św iecie  anglosaskim , om aw iana i streszczana  
była w ielokrotnie, n ikt jednak nie zw rócił uw agi na jej znaczenie dla dziejów  gos-
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M amy więc jakby dwie w arstw y inform acji: zwięzły diariusz i zwią­
zane z nim  ściśle refleksje, zebrane z grubsza wedle tem atów . Dla naszych 
celów ważne jest, że M oryson orientow ał się nieźle w geografii i po trafił 
sobie radzić. Znał francuski, włoski, niem iecki i łacinę, szybko zdobył 
doświadczenie potrzebne w podróży. Dla własnych rozważań i wygody na­
stępców notował swe w ydatki, zwłaszcza związane z wyżyw ieniem  i u trzy­
m aniem  konia. Poruszał się tak  jak  było wygodniej w danym  kraju : w o­
zem, pojazdam i pocztowymi, konno, a czasem pieszo. Opisał sposoby zao­
patryw ania  się w różnych krajach, dał wgląd w obyczaje na rynkach  de­
talicznych, dorzucił wreszcie niem ało obserwacji na tem at gospód i za­
jazdów.

Kwota, jaką podróżny płacił w  zajeździe, pokryw ała w ielorakie koszty. 
Obejmowała obok zysku karczm arza i płaconej przezeń ren ty  koszt surow ­
ców — mięsa, jarzyn, napojów  — w artość pracy, pokryw ała wreszcie 
koszt noclegu z m nóstwem  podobnych czynników. Była w ynikiem  pozio­
m u usług świadczonych w gospodzie, w liczając w  to koszt jej wyposażenia; 
mieściła także w sobie podatki. Jest to  w skaźnik znacznie bardziej złożony 
niż cena jednego produktu , z k tó rą  stykam y się najczęściej w badaniach 
nad cenami. Tak pojęty  koszt posiłku zależał więc od w ielu czynników, 
z k tórych  nie najm niej w ażny w ynikał z tego, co właściwie karczm arz ser­
wował podróżnem u. Zdarzało się, że w  bliskim  sąsiedztwie znajdow ały 
się znakom ite i bardzo przeciętne gospody, mimo jednak  różnic dbałości 
i sprawności gospodarzy, mimo odm iennych standardów  dla persons of 
quality  i innych gości (bywało tak  w większych miastach), z notatek  pod­
różników przełom u XVI i początków XVII w. w ynikają w yraźne różnice 
regionalne, będące odbiciem zamożności krain.

K ontrasty , jakie spostrzegał wędrowiec krążący po Europie, zacho­
dziły między k rajam i i strefam i, ale także między drobniejszym i regio­
nam i a zwłaszcza między m iastem  a wsią. Rzecz oczywista, że na zapadłej 
wsi, gdzie zamożny tu ry sta  czy podróżny zjaw iał się rzadko, wygodna i do­
brze zaopatrzona gospoda nie m iała racji bytu. Uderza, że przy słusznym  
krytycyźm ie wobec zajazdów w  Polsce, M oryson chwali sobie pobyt w 
Gdańsku, Elblągu, Toruniu  (choć tu  zdarto zeń strasznie) i Krakowie. 
Analogię do Polski stanow i Hiszpania, gdzie zarówno w początkach XVI 
jak  i w następnych stuleciach cudzoziemcy zdum iew ają się, że m iędzy 
jednym  a drugim  im ponującym  m iastem  w ypada im  nocować w górskich 
ventas, nie m ających mebli, żywności a' czasem naw et wody. Podobne 
choć znacznie słabsze kon trasty  obserw uje Moryson, M ontaigne i w ielu 
innych cudzoziemców naw et we Włoszech, choć ten  k raj nastaw iony był 
już poważnie na obsługę turystyki. Tam  jednak  zdarzało się dostawać w 
gospodzie czystą a naw et jedw abną pościel a obok cyny i fajansów  sre­
brne nakrycia do stołu 16.

In te resu ją  nas ceny posiłków i noclegów, paszy i stajni, płacone za 
dość różnorakie usługi. Porów nujem y więc ceny niejednakow ych i n ie­
rów nych jakością towarów . Mogłoby to się wydaw ać zabiegiem dalekim  
od poprawności, ale w łaśnie owe nierówności są ważne. Nocleg na sło-

podarczych. P ierw szy szkic m oich uw ag o cenach w  Itin erary  w  zborze M élanges 
en 1’honneur de F ernand B raudel t. I, H isto ire  économ ique du m onde m éd iterran éen  
1450—1650, Toulouse 1973 (s. 327—336) pt. Un tém oin  des p rix  européens à la fin  
du X V Ie siècle.

11 M o r y s o n ,  A n I tin erary , s. 98; M.  M o n t a i g n e ,  Journal de voyage en 
Ita lie  par la Suisse e t l’A llem agne en 1580 e t 1581, w yd, M. R a t ,  Paris [1955], passim. 
Francuz jest bardziej niż M oryson krytyczny w obec stanu  gospód w łoskich, n ie lubi 
fajansów  toskańskich. Z aprobatą notuje w ygodę w  kilku zajazdach francuskich.
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mie, zjawisko powszechne w Europie środkowo-wschodniej, ale również 
w Irlandii i w hiszpańskiej sierra — był czymś nader rzadkim  we Francji, 
Włoszech, nad Renem  czy w Anglii. Porów nyw anie cen za takie same 
usługi w krajach  o różnym  stopniu rozw oju byłoby błędem.

K olejny problem : czy można zestawiać poszczególne inform acje o p ła­
conych w gospodach rachunkach? Gdy rozpatru jem y tego rodzaju w ydat­
ki jednego tylko podróżnego, o w łaściwych m u gustach, obyczajach i za­
leżnym  od stanu  i kiesy standardzie, liczby zanotowane okazują się po­
rów nyw alne. W gospodach europejskich XVI i XVII w. w ikt był upro­
szczony. Zasiadano przew ażnie przy jednym  stole (at an ordinary, jak  to 
określali Anglicy), gdzie wszyscy dostaw ali tę sam ą straw ę i przew ażnie 
tak  samo płacili. K to niższy stanem  — siadał w kącie stoła i obsługiwany 
był m niej grzecznie. Zróżnicowane były jedynie koszty napojów, zresztą 
w  wielu krajach  wysokie w  zestaw ieniu z posiłkiem  17. W Anglii g en tle ­
m en  jadali w  swoich pokojaćh w gospodzie, we Włoszech można było 
w ybierać w ikt al conto lub al pasto, czasem podróżny wolał lub m usiał 
nabyć osobiście mięso i oddać je tylko do przyrządzenia kucharce w gos­
podzie. Ogólnie jednak charak ter (choć nie poziom) usług był stosunkowo 
w yrów nany.

W łaśnie jednak poziom usług gastronom icznych w gospodach, stan 
elem entarnej higieny kształtow ał ceny i przy odpowiedniej liczbie da­
nych uznać go możemy za kolejny złożony w skaźnik stanu gospodarki, 
dający się szczególnie łatw o porównywać w przestrzeni. Jeśli płaci się 
mało ·— innym i słowy — to dlatego, że ceny żywności są ogólnie niskie, 
że gospodarz nie ma dla każdego z gości osobnego pokoju, że nie może 
dostarczyć ty lu  w yrafinow anych usług, ile na przykład m ają gospody an­
gielskie, weneckie czy nadreńskie.

M apka 3 przedstaw ia szlaki podróży M orysona między Wisłą, D unajem  
i Renem. Liczby oznaczają kw oty, jakie płacił za posiłki (jeśli wieczerza
— supper — to z noclegiem, k tó ry  stanow ił zazwyczaj dodatek do posiłku, 
ja k  dziś dodatkiem  do noclegu bywa śniadanie). W szystkie ceny przeli­
czone zostały z m iejscowych w alu t na grajcary  (K reitzer, xr.) wedle da­
nych, jakie pozostawił sam autor, spraw dzonych z innym i m a te ria łam i18.

Szczęśliwym i dość w yjątkow ym  zbiegiem okoliczności możemy skon­
trolować wnioski w ynikające z danych Morysona, nanosząc na m apkę 
także w ydatki innej grupy podróżnych. W 1595 r. — M oryson jechał przez 
Polskę w  1593 r. — w yruszył z Olkusza przez Śląsk, Czechy do M ona­
chium  m łody Stanisław  Lubom irski. Jego guw erner, Jan  Gębczyński, k tó­
ry  prowadził skrupulatn ie rachunki, notował w ydatki wyłącznie w  złotych
i groszach polskich, stosując znane sobie przeliczenia z m iejscowych wa­
lu t: groszy śląskich, czeskich, grajcarów  i innych. W śród w ielu pozycji 
co dzień niem al pow tarzają się: „za straw ę i piwo” , „za wieczerzą i z pi­
w em ” lub podobne 19. Jak  i w innych podobnych źródłach trudności w y­
n ikają  w  dniach, kiedy popasano dłużej koło południa. Podróżni bowiem 
w  owych czasach ruszali z reguły  wcześnie, czasem bez śniadania, głód

17 F. M o r y s o n, op. cit. t. IV, s. 33. A nglik  pisze z dośw iadczenia, bow iem  
drogę ze Sitade do Em den odbył przebrany za sługę.

18 F. M o r y s o n ,  op. cit. t. I, s. X X III—X X V ; t. II, s. 122—162. U w agi Morysona
o  kursie i sposobach w ym iany pieniędzy są  n iekiedy drobiazgow e. Nasza w iedza na 
ten tem at oparta jest g łów nie na obrotach bankow o-kupieckich . M orysona n ato ­
m iast interesują -głównie m onety drobne o ograniczonej strefie kursow ania i trud­
ności do przezw yciężenia przy w ym ianie waluit przez podróżnych.

,s W. C z a p l i ń s k i ,  J. D ł u g o s z ,  P odróż m łodego m agnata  do szkó ł (S tudium  
z  d zie jó w  k u ltu ry  X V I i X V II w .), W arszaw a 1969, s. 144— 149.
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koło południa zaspakajali oszczędnie, przew ażnie prow iantem , co nie po­
zostawia śladu w najskrupulatniejszych naw et zapiskach. W łaściwym po­
siłkiem dnia była wieczerza, zazwyczaj wczesna, ale niekiedy ciągnąca się 
długo. Om awiane tu  rachunki różnicują „wieczerzę z piw em ” („z piciem ”)
i wieczerzę lub straw ę tout court. Parokrotnie do kosztu wieczerzy doli­
czono śniadanie, ale były to w ydatki nieduże. W Olkuszu zapłacono tylko 
za śniadanie Stachinka Lubomirskiego, oddzielając tę pozycję od w ydatku 
na wieczerzę poprzedniego wieczora 20.

W ydatków M orysona i Lubom irskiego nie wolno porównywać bezpo­
średnio. Pierw szy podróżował sam, drugi — z opiekunem, służbą i woza­
mi. Mieli odm ienne przyzw yczajenia i kw oty do dyspozycji; Lubom irski 
ze swym  opiekunem  zatrzym yw ali się w południe i zajeżdżali do gospody 
częściej niż to  czynił nasz Anglik. Gdy jednak  zam iast liczb bezwzględ­
nych operować będziemy wskaźnikam i, rzuci się w oczy analogia we 
wzroście cen w m iarę podróży znad W isły ku Górnym  Niemcom i Austrii. 
W edług rachunków  Lubom irskiego koszt wieczerzy między Górnym  Ślą­
skiem a B aw arią rośnie dwu i pćłkrotnie; Moryson jedzie inną trasą, 
przez Czechy do Frankonii, a innym  razem  z Małopolski przez M orawy do 
Austrii, ale rozplątaw sży jego itinerárium  uzyskujem y jeszcze ostrzejsze 
kon trasty  cen. M apka 3 przedstaw ia szlaki podróży i koszty posiłków 
(noclegów).

Mapka 4 — Przybliżone w skaźniki kosztów  utrzym ania w  gospodach, oszacow ane na 
podstaw ie danych m apki 3. Za 100 przyjęto dane dla środkow ych Czech (okolice

Pragi)

Ogólną zgodność dwóch źródeł, niezależnych od siebie i dość odm ien­
nych charakterem , uznać można za poważny argum ent w zm acniający tezę
o kosztach utrzym ania rosnących ku zachodowi. Ponieważ diariusz M ory­
sona zaw iera znacznie więcej jeszcze inform acji, spraw dziwszy go na od­
cinku Czech i k rajów  sąsiednich, z w iększym  zaufaniem  możemy studio­
wać pozostałe rozdziały, towarzyszyć w podróży po innych krajach. Jed ­
nak kontrolę możemy zagęścić, zarówno bowiem opiekun Lubom irskie­
go — Ja n  Gębczyński, jak  i sam Moryson między K rakow em  a Padw ą 
(1593 r.) obok własnego w ik tu  notow ali w ydatki na paszę dla koni.

Pasza i utrzym anie konia składa się zazwyczaj z elem entów  prost­
szych niż te, których może oczekiwać podróżny dla siebie w zajeździe. 
Ogólnikowa pozycja „za obrok koński” bywa czasem rozw ijana w  re ­

20 Tamże, s. 144.
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gestrze w ydatku Gębczyńskiego w form ie „za owies, siano, słomę”. Mo­
ryson in teresu je  się, ile owsa nasypano w stajn i jego kon iow i21, najczęś- 
częściej w ym ienia siano i owies (słoma wliczona bywa w ogólne koszty 
sta jn i i noclegu jeźdźca), później zaś przechodzi na ogólną form ułę horse- 
-m eat (mapka 4).

W ydatki na obrok są u Gębczyńskiego nieco bardziej w yrów nane niż 
koszty posiłków, szczególnie charakterystyczny jest jednak zgodny ry tm  
obu wielkości. Między Kłodzkiem  a Straubing gdzie droższa wieczerza,

Tabela 2

KOSZTY UTRZYM ANIA W CZASIE PODRÓŻY STANISŁAWA LUBOM IRSKIEGO DO M ONACHIUM  W 1595 R·

1
Odcinek trasy |

Koszt wieczerzy 1 Koszt dzienny utrzymania konia

gr wskaźnik gr wskaźnik

Śląsk j 35 100 ' 50 100
Czechy j 67 191 1 66 132
Bawaria j 86 246 j 106 212

W. C z a p l iń s k i ,  J. D łu g o s z ,  Podróż młodego magnata, s. 144— 153.

tam  droższa pasza; Velichovky w obu pozycjach w ydatków  w ypadły n a j­
taniej. Znając cenę paszy w kolejnych gospodach podróżni mogli ze 
znaczną dokładnością przewidzieć ile w ypadnie im  zapłacić za nocleg
i wieczerzę. Tabela 2 przedstaw ia przeciętne w ydatki z obu dziedzin dla 
trzech krajów , k tóre przem ierzał orszak młodego Lubomirskiego.

M oryson również notow ał w ydatki rosnące w  m iarę posuwania się od 
Krakow a ku Padwie; również nie był to w zrost m iarow y. Tabela 3 zesta­
wia całodzienne w ydatki za posiłki i paszę. Stosunkowo drogi okazał się 
Oświęcim, co poważnie w płynęło na średnią cenę dla odcinka śląskiego 
w tabeli 3. Nadto górska trasa , różnorakie w arunki zaopatrzenia w  żyw­
ność i paszę miejscowości S tyrii i K aryntii, drożyzna w ielkom iejska we

Tabela 3

W YDATKI D ZIEN N E M ORYSONA NA POSIŁKI WŁASNE I  PASZĘ DLA KO N IA  W PODRÓŻY Z  KRAKOW A 
DO W ENECJI W 1593 R. (W  GRAJCARACH — XR. — N A DOBĘ)

Odcinek drogi
Posiłki Pasza

xr. wskaźnik xr. wskaźnik

Kraków — Śląsk 9,0 63 13,0 110
Morawy 17,5 122 11,1 94
Austria 40,0 280 14,7 125
Austria /Styria 38,7 270 18,3 155
Styria 32,7 229 20,3 152
Styria/Karyntia 38,7 270 20,5 154
Karyntia 36,0 252 33 + 280 +

Wskaźnik: średnia dla odcinków małopolsko-śląskiego i morawskiego =  100 
F. M o r y s o n ,  An Itinerary t. I , passim.

21 F. M o r y s o n ,  op. cit. t. I, s. 137 nn. Owies określa w  touszlach; zapew ne  
chodzi o m iarę angielską, bow iem  dość często lokalne m iary objętości stara się  
przeliczyć na angielskie.
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W iedniu — wszystko to w pływało na w y d a tk i22. Linia kosztów posiłków 
dziennych dla obu om aw ianych tu  podróży rośnie wyżej niż analogiczny 
w ykres kosztów utrzym ania koni (poza góram i K aryntii).

4. Mapa 5, k tóra podaje przybliżone wskaźniki kosztów utrzym ania 
podróżnych, znajduje odpowiednik w ogólnych refleksjach M orysona na 
tem at cen w Europie. Jest to właśnie cecha szczególna pam iętnika tego

M apka 5 — K oszt utrzym ania przez noc koni Stanisław a Lubom irskiego w  .podróży 
z Olkusza do M onachium  (w  groszach polskich). K oszt noclegu i całodziennej paszy  
dla konia Fynes.a Mtorys'on.a w  drodze z Krakow a do P adw y w  1593 r. (w grajcarach).

autora, k tó ry  spisany został w  dwóch jakby w arstw ach. M amy diariusz
i rozważania ułożone z grubsza system atycznie (o podróżowaniu w ogól­
ności; zwyczaje ku linarne — wedle krajów ; sposoby picia —: w podobnym 
układzie; ustró j polityczny i drogi, gospody i w ym iana w alut). Porządek 
je s t zwichrzony, im presje i refleksje  z podróży przedzielone opisem wojen 
w Irlandii. Zresztą także sam diariusz nie pozostał w  swej form ie p ier­
w otnej. Moryson wzorem  innych autorów  zalecał podróżnym  notowanie 
co wieczór obserwacji. Należało właściwie chwytać je na gorąco i zapi­
sywać na tabliczkach, a następnie przenosić wieczorem na papier. Otóż 
inform acje diariusza m ają  tak i w łaśnie szczegółowy, codzienny charakter: 
ceny, kwoty, w alu ty  obok m niej obfitych uwag na tem at jakości posiłków,

22 Droga z W iednia do W enecji należała do najbardziej uczęszczanych tras w tej 
części Europy i  gospód n ie  brakow ało, jednak w arunki podróży w  górskim  terenie  
były  trudne. W ym ow nym  tego św iadectw em  są perypetie S tan isław a R eszki, zw ła ­
szcza w ozy połam ane w  przejściach alpejskich. Stan isla i R escii D iarium  1583—1589, 
w yd. J. C z u b e k ,  K raków 1915, passim.
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obsługi w gospodach. Skupiam  się na tych spraw ach, ale dla oceny by­
strości obserw acji M orysona w kw estiach pieniężnych istotna jest także 
kontrola innych jego uwag. K rajobraz, historia, stosunki polityczne też 
in teresu ją  podróżnika. W tym  zakresie ocenić go można na tle  jem u 
współczesnych jako obserw atora kulturalnego, bystrego, podróżnika 
zrównoważonego i odważnego. M oryson opiera się na w łasnych obser­
wacjach i na obfitej już wówczas litera tu rze  krajoznaw czo-politycznej, 
jednak w przeciw ieństw ie do niektórych ze swych następców nie naduży­
wa jej. Zresztą w  zakresie problem ów, k tó re  nas tu  in teresują, nie m iał 
Moryson skąd zaczerpnąć wzorów. Jego zwięzłe uwagi o wsi niem ieckiej, 
włoskiej, czeskiej, polskiej m ają  charak ter nowatorski. Mówią one może 
więcej o autorze niż o przedm iocie jego obserwacji, jako że dla stosunków 
wiejskich dysponujem y znacznie lepszym i źródłami. O rien tu jem y się 
z nich jednak, że nasz Anglik dostrzegał o wiele więcej niż notował 
w swym diariuszu.

Dostrzegał zaś przede wszystkim  nierówność położenia gospodarczego 
krajów  europejskich. Darm o szukać u niego rozważań nad bilansem  hand­
lowym — nie był on prekursorem  m erkantylizm u. Zdawał sobie spraw ę 
kto czym i z kim  handluje, dobrze wiedząc czego gdzie brak. Jeżdżąc po 
Europie orientow ał się doskonale w w alutach i przede w szystkim  w ce­
nach. Obok danych szczegółowych pozostawił oszacowania ogólne.

Oto fragm ent wyw odu M orysona na tem at w arunków  i kosztów pod­
róży w Niemczech: „W Dolnych Niemczech pasażer płaci zazwyczaj około 
4 szelągów lubeckich za każdy posiłek. W Środkowych Niemczech zapłaci 
okołd czterech Batzen. A w G órnych Niemczech zapłaci około sześciu lub 
siedmiu Batzen  za każdy posiłek, a wszyscy pasażerowie siedzą przy jed ­
nym  w spólnym  stole. U stóp Alp, gdzie spadek wód czyni drogi b ło tnisty­
mi, zwykli jechać konno. Szw ajcaria składa się ze wzgórz i gór, więc 
rów nież podróżuje się na koniach. A tam  pasażer zapłaci zwykle jakieś 
pięć lub sześć Batzen  za każdy posiłek” 23. Przeliczenie na jednolitą mo­
netę nie spraw ia trudności: szeląg lubecki to 2V4 xr., 4 g rajcary  dają
1 Batzen. Jadąc przez Niemcy od w ybrzeży ku Alpom czytelnik M orysona 
oczekiwał rachunków  w wysokości 9, 16, 24 do 28, wreszcie w  Szw ajcarii 
20 do 24 grajcarów .

Nie jest to jedyny  fragm ent tekstu  tego rodzaju. Pozostałe są rozrzu­
cone,, pow tarzają się niekiedy i są w rozsądnych granicach zgodne.

M apka 6 przedstaw ia opinię M orysona o kosztach posiłków w zajazdach 
poszczególnych krain  europejskich. Liczby te (na m apce przeliczone na 
grajcary) nie trudno skonfrontować z rzeczywistym i w ydatkam i podróż­
nika. Przew ażnie doświadczenie osobiste kształtow ało obraz ogólny. P a­
rokrotnie można stwierdzić, jakie to mianowicie w ydarzenie czy prze­
życie spowodowało· refleksję. Szczególny problem  pow staje w  przypadku 
Polski. W czasie podróży z Gdańska przez Toruń, Łęczycę, P iotrków  do 
K rakow a Moryson w ielokrotnie zapomniał zanotować swe w ydatki w gos­
podach M. Pozostało m u jednak  ogólne w rażenie w postaci „przeciętnego 
kosztu posiłku” i niezapom niane przeżycia w Łęczycy, na których oparł 
swą teorię związku cen z dobrobytem  i potęgą państw a.

Zanim  do tego przejdę, trzeba powrócić jeszcze do m apki 5. Znów 
m am y wysoce regu larny  układ cen. Przeciąw szy Europę linią z północ­
nego zachodu ku południow em u wschodowi otrzym ać możemy przy pew ­

23 F. M o r y s o n ,  op. cit. t. III, s. 465.
24 Tamże t. I, s. 134 n.
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nym  w ysiłku wyobraźni jakby pozytyw  i negatyw  tego samego rysunku. 
Najdroższy jest P a la tyna t i pobliskie k ra iny  (szkoda, że M oryson nie 
w ybrał się dalej w dół Renu i nie znam y cen w Kolonii czy Akwizgranie), 
najtańsza — położona po drugiej stronie wspom nianej linii Polska środ­
kowa. Różnice cen nad Morzem Północnym  i nad Bałtykiem  są słabiej 
zaznaczone; Gdańsk jest oczywiście tańszy z racji bliskich źródeł żyw ­
ności, ale poziom usług jest tam  bardzo w y so k i25. Przesuw ając się ku 
Alpom i krainom  włoskim, na zachodzie dostrzegam y spadek cen, na

M apka 6 — Frynesa M orysona .oszacowanie przeciętnych kosztów  posiłku w  gospo­
dach europejskich (przeliczone na grajcary)

wschodzie zaś stopniowy ich wzrost — znów więc kontrasty . Ogólnie: 
Europa północno-wschodnia w zasięgu doświadczeń M orysona jest tańsza, 
pozostała zaś droższa. W yspy bry ty jsk ie  przedstaw iają w pom niejszeniu 
te  sam e problem y: doskonałe zaopatrzenie, wzorowa ku ltu ra  obsługi 
w  gospodach Home Counties, rosnący prym ityw izm  w m iarę posuwania 
się na północ, ubóstwo Szkocji. Irlandia, k tó rą  w ypada tu  pozostawić na 
uboczu rozważań, przedstaw ia kon trast „dziczy” (wild, Irish) i k ra ju  oku­
powanego, pozostającego w stanie w ojny  26.

25 Tam że t. IV, s. 98.
26 Tamże t. IV, s. 1’85—203. Opisy Irlandii, g łów nie pióra A nglików , są pełne  

uprzedzeń, ale kontrasty społeczne i gospodarcze w  Irlandii m usiały  być w  XVI
і X V II w. doprawdy uderzające.
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Tabela 4

KOSZTA U TRZYM ANIA KONIA W EDŁUG OSZACOWAŃ M ORYSONA (PRZELICZONE NA XR.)

Kraje i regiony Oceny wg wydatków 
własnych (1597 r.)

Oszacowanie ogólne

Włochy
Wenecja — Alpy“ 40 xr.
Lukka, Florencja 20 xr.
Wenecja, Vicenza 24 xr.'

Niemcy
Górne 56 xr. 36 xr.
Dolneb 45 xr. ’ 27 xr.° I

Polska 11 do 14 xr. !j
Francja 37 xi·. 29 (27) xr.“ j
Anglia 40 xr.
Szkocja 11 xr. j

F . M  О Г y  s o n , A n  I tin e ra r y  t .  I I ,  s. 0Ы4, t .  I l l ,  s. 460 , 471, 473, 478, 480, 48>3.
a  O d c in e k  d ro g i  m ię d z y  W e n e c ją  a  T y ro le m .
b  D la  M o ry so n a , ja d ą c e g o  z p o łu d n ia ,  D o ln e  N ie m c y  z a c z ę ły  s ię  ju ż  p o d  A r n s ta d t ,  m ię ­

d z y  A u g s b u rg ie m  a N o ry m b e rg ą ;  p o n ie w a ż  je d n a k  p o d a je  c e n ę  w  s z e lą g a c h  lu b e c k ic h ,  d o ty c z y  
o n a  z p e w n o śc ią  p ó łn o c n y c h  N ie m ie c .

с C e n y  o k re ś lo n o  n ie z b y t  ś c iś le :  6 sze l. luto. n a  o w ie s  i  a lm o st th e  fo re sa id  va lu e  za  s ia ­
n o ;  s ia n o  b y ło b y  w ię c  z a s k a k u ją c o  d ro g ie  w  z e s ta w ie n iu  z o w se m .

d  M o ry s o n  w d a je  s ię  w  r o z w a ż a n ia  n a  t e m a t  z m ia n  c e n  w  c z a s ie ; r ó ż n ic e  c e n y  (27 b ą d ź  
29 x r .)  z a leż ą  od  p rz e l ic z e n ia  sous  n a  g r a jc a r y ,  2,45 x r .  z a  s o u  ( ja k  w y n ik a  z  d a n y c h  M o ry so n a )  
lu b  2,25 x r . ,  j a k  p o d a w a ł  M o n ta ig n e . N b. o k r e ś la j ą c  w e d le  d a n y c h  M o ry s o n a  w a r to ś ć  s z y l in ­
g ó w  a n g ie ls k ic h  i  f r a n k ó w  w  g r a jc a r a c h  d o c h o d z im y  do  s p rz e c z n o ś c i  z j e g o  o b lic z e n ia m i 
w a r to ś c i  f r a n k ó w  w  s z y lin g a c h .

Zbliżony obraz dają  poglądy M orysona na koszty utrzym ania koni. 
Tabela 4 przynosi dane o paszy i kosztach utrzym ania konia w ciągu doby, 
k tóre w  wywodach M orysona pom ieszane są z inform acjam i o cenach 
posiłków. I tu  m am y dwie w arstw y  wiadomości: doświadczenia własne
i oszacowania na użytek podróżującego czytelnika. A utor w kilku m iej­
scach w ykazuje, że zdaje sobie spraw ę z tendencji, jaka w jego epoce
rządzi cenami, czy jednak  orien tu je się, że w r. 1617 (data w ydania
„ Itinera ry” drukiem ) jego inform acje są już przestarzałe? Dane pomiesz­
czone w ostatniej kolum nie tabeli są niższe od porów nyw alnych liczb ko­
lum ny poprzedniej i różnic tych  nie potrafię  wyjaśnić. Jeśli jednak  roz­
patryw ać tabelę w  układzie pionowym, w obu kolum nach w ystąpią po­
dobne różnice regionalne. Znów najtańsza Polska (i Szkocja), Górne 
Niemcy droższe od Dolnych. Uzupełnić to można paru  zestawieniam i.

Pierw sze z nich dotyczy nabiału i ptactw a (tab. 5). Nasz au to r paro­
kro tn ie  powraca do cen i jakości mięsa, kuropatw , gołębi, jak  i innych 
podobnych towarów. Do porów nania nadają  się w końcu jednak  tylko 
gęsi i jaja. Tabela 5 u jm uje różnice cen. Znaczne luki nie pozw alają zo­
rientow ać się w cenach niemieckich, ale zestaw ienie Polski z W łochami
i Danią potw ierdza obraz, jak i uzyskaliśm y z cen w gospodach.

K olejna tabela 6 u jm uje zjawisko bardziej złożone: koszta utrzym ania 
w  czasie studiów uniw ersyteckich na k ilku uczelniach środkowej Europy. 
M oryson chętnie uzupełniał swe krajow e stud ia  kilkum iesięcznym  po­
bytem  na uczelni zagranicznej; odwiedzał uczonych, czytał, słuchał, prze­
de wszystkim  zaś ćwiczył swe um iejętności językowe. Dane tabeli 6 w ska-
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Tabela 5
CENY JAJ I GĘSI W RÓŻNYCH KRAJACH EUROPY

1
Kraje i miejscowości Liczba jaj lub 

gęsi
Cena w walucie miej­

scowej
Cena 1 sztuki w 

grajcarach

jaja
Dania 30 6 szelągów duń. 0,23
Polska 10 1 gr 0,18
Padwa 6 8 soldów 0,8
Florencja 2 5-6 ąuattrin i 1 do 1,2

gęsi
Piotrków 1 3 gr 5,4
Florencja 2 40-50 soldów 12 do 15

W e d łu g : F . M o r y s o n ,  A n  I tin e ra ry  t. I, s. 127, 135, 149, 332. D la  p o r ó w n a n ia  c e n y  
w e d łu g  ź ró d e ł t r a d y c y jn y c h :  g ę s i w  M o n ac h d u m  — 12—13 x r . ,  W ü rz b u rg  — 15—17,7 x r . ;  S p i r a  — 
15—20 ( lu b  24) x r . ;  j a j a  za  s z tu k ę  — W ü rz b u rg  (1589 r .)  — 0,21 x r . ;  L ip sk  — 0,51—0,71 x r . ;  S p ir a  — 
0,44—0,52 x r .  D a n y c h  d la  G d a ń s k a  b r a k ,  w  K ra k o w ie  w  r .  1596 k o p a  k o s z tu je  10 g r . ,  tz n .  s z tu k a  
Ο,δ x r .  P o p r z e d n io  w  1583—1585, c e n y  b y ły  z n a c z n ie  n iż sz e  (3 g r  za ko-pę, tz n . 0,09 x r .  za  s z tu k ę ) .  
N o to w a n ia  k r a k o w s k ie  s ą  b a rd z o  u b o g ie :  d la  1596 r . n p . z a n o to w a n o  je d n ą  ty lk o  t r a n s a k c ję ,  
w  d ru g im  k w a r ta le .  M. J .  E l s a s ,  U m riss e in er  G esch ich te  dèr P reise  u n d  L ö h n e  in  D eu ts -  
ch land  t .  I, L e id e n  1936, s. 289, 489, 652, t .  I I  A , 1940, s. 424, 528, 557; J .  P e l c ,  C eny w  K ra -  
Rowie w  la tach  1369—1600, L w ó w  1935, s. 35.

żują, gdzie zatrzym ał się dłużej. Liczby dotyczące Padw y nie łatwo spro­
wadzić do wspólnego m ianow nika z un iw ersy tetam i niemieckimi, bowiem 
obejm ują łącznie m ieszkanie i wyżywienie.

W yraźna jest jednak  różnica kosztów żywności między ośrodkami 
Górnych Niemiec (Bazylea i Heidelberg) a uczelniam i saskimi. W praw ­
dzie dane te pochodzą od tego samego człowieka, z tej samej książki, ale 
doświadczenie powstało odm iennie: M oryson rozpytyw ał kolegów ile 
płacą, rozważał jak  najtan iej ułożyć sobie pobyt, notował własne w ydatki. 
W ielokrotnie podkreślał, że zupełnie inaczej ksz ta łtu ją  się koszty, kiedy 
płaci się z osobna za każdy posiłek, inaczej zaś gdy pozostaje się dłużej 
na m iejscu, płacąc posiłki w skali tygodnia czy miesiąca.

M orysonowi przychodzi zresztą w sukurs inny podróżujący ziomek, 
Sir H enry W otton, późniejszy am basador w W enecji. Podróżował po 
Niemczech i Włoszech w tych samych mniej więcej latach co Moryson.

Tabela 6
KOSZTY UTRZYM ANIA STUDENTÓW  NA K IL K U  UNIW ERSYTETACH (TYGODNIOW O, W XR.)

Uniwersytet Jedzenie i Mieszkanie Uwagi

Wittemberga
;

60a 11,5 a — w tym piwo
Lipsk 60b b — nadto piwo
Bazylea 134

120c с — tyle płacił Moryson
Heidelberg 120 i

72 !
Padwa 165 do 202d j

j

d — a la dozena

F. M o r y s o n ,  An Itinerary t. I , s. 16, 25, 58, 68, 148.
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Przebyw ając i studiując w A ltdorfie (pod Norym bergą) w 1590 r. — 
a więc rok do trzech przed pobytem  w tych  okolicach M orysona — swe 
koszty utrzym ania oceniał tu  jako dw ukrotnie wyższe niż we W iedniu. 
Podobnie było w edług niego z u trzym aniem  konia. Posiłki at an ordinári/ 
w W iedniu, siedem razy w tygodniu, kosztowały W ottona dukata; jeśli 
cztery razy — 'florena (guldena) 27. K orzystając z przeliczeń tych samych 
co poprzednio otrzym ujem y 86 xr., czyli około 12 xr. za posiłek (meal), 
a więc zapewne ów główny posiłek popołudniowy (lub 15 xr. — jeśli 
w skali 4 dni). W grudniu  1589 r. oczekując na towarzyszy we F ra n k fu r­
cie W otton skarży się, że każdy posiłek w gospodzie kosztuje go trzecią 
część talara, czyli 24 xr. M oryson w niecałe trzy  lata  później oceniał tam  
cenę posiłku na 7 do 8 Batzen, a więc 28 do 32 xr., zaznaczając, że „jednak 
kupcy i w ielu cudzoziemców zwykli w ynajm ow ać pokój i kupować swe 
mięso od kucharzy” , oszczędzając nieco w ten  sposób 2S.

Trzeci wreszcie św iadek stosunków w Górnych Niemczech, sam Michel 
de M ontaigne, k tó ry  odwiedzał ten  kraj nieco wcześniej, bo w r. 1580, 
cenę posiłku ocenił na 4, 5 lub 6 Batzen, a więc 16 do 24 grajcarów  20. 
M ontaigne był zresztą pod w rażeniem  kuchni, a zwłaszcza k u ltu ry  obsługi 
w tam tejszych gospodach, o czym szeroko pisał w dzienniku podróży. Tak 
więc trzej podróżnicy-pam iętnikarze pozostają ze sobą w zgodzie; biorąc 
pod uwagę różnice w  czasie i oczywisty m argines dopuszczalnych różnic 
w tego rodzaju porów naniach —■ świadectwa ich są uderzająco zgodne. 
P asują  tu  także dwie refleksje  francuskiego filozofa, k tó ry  tak  sk rupu­
latn ie interesow ał się realiam i życia w  podróży.

Oto w W eronie, zadowolony z gospody, gdzie nakarm iono go obficie, 
M ontaigne płacił o Vi więcej „niż we F rancji” . W Padwie zaś, przed in ­
nym i uwagam i o pobycie w mieście, zanotował: „Gospody nie dadzą się 
pod żadnym  względem porównać z niem ieckim i. Co praw da, są tańsze
o jedną trzecią i zbliżają się w tym  mocno do francuskich” . W Górnych 
Niemczech, dodajm y — jedynej części tego k raju , k tó rą  M ontaigne 
poznał — ceny w gospodach określił on jako wyższe od francuskich 30.

27 The L ife and L e tters  of S ir H enry W otton , w yd. L. P. S m i t h ,  O xford 1907 
(przedruk 1966). Funt w ołow iny w  W iedniu kosztuje 7 fen igów , w  A ltdorf ■— 12 do 13. 
U trzym anie кош а w  całej Dolnej A ustrii kosztuje nieOałą połow ą kw oty, jaką za ťo 
płacić trzeba w  „sercu państw a”. Do lorda Zouche, W iedeń, 19 grudnia 1590 n. s.; 
por. list z 20 listopada 1590 n. s., s. 243.

28 Tamże, do br^ta Edwarda, H eidelberg, 14 grudnia 1589, s. 233. Przeliczenie  
talarów  , na w alutę angielską (tamże) potw ierdza dane M orysona. Obaj podają c ie ­
kaw e inform acje o prow izji pobieranej przy w ym ianie w a lu t '(„provision”, as the  
m erch an ts call i t  — a pacified  w o rd  for it, pisze W otton, s. 228).

M o n t a i g n e ,  op. cit., s. 34)1 : La cherté  en la hau te A llem aigne est p lus  
grande qu’en France; car à nostre  conte l’hom e e t ch eva l despanse le m oins par jour  
un escu au soleil. Les hostes con ten t en p rem ier lieu  le repas à qu atre , cinq ou six  
bats [tj. Batzen], par ta b le  d ’hoste. Ils fo n t un au tre artic le  de tou t ce qu’on bo it 
a van t e t après ces deu x  repas e t les m oin dres eolations, de façon que les A lem ans 
p a r ten t com m uném en t le  m atin  du  logis sans boire. ltd . itp. H istoryka uderza dziś 
łatwość, z jaką M ontaigne określa „zw ykłą” cenę posiłku i  inne podobne w ydatk i 
dla całych krajów  (Górne N iem cy, Francja). I dziś jednak, z dośw iadczenia udzielając  
rad przyjaciołom  w ybierającym  się  za granicę, z  pew nością ła tw o zdobyw am y się 
na podobne uogólnienia. Zresztą m onografie z zakresu historii koniunktur i  cen do· 
niedaw na z reguły, a  i dziś jeszcze często przedstaw iają i analizują ciągi licz-bowTe 
typu „ceny1 pszenicy w e  Francji w  XVII w .”

30 Tam że, s. 68, 70, 34. A le  w  RoVigo, gdzie n ie  ibyło szyb, jest m niej czysto niż 
w e Francji, łóżka lepsze, zato oszczędza się na  pościeli ltd. La cherté, com m e en 
France, ou un peu  plus. W ydaje się, że w  praktyce oceny ogólniejsze, dotyczące re­
gionów  i krajów, 'można odróżnić od drobnych przejaw ów  niezadow olenia zm ęczo­
nego turysty.
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Przytoczę jeszcze w ydatk i m isji w ysłanej przez księcia F ryderyka 
W irtem berskiego (panował 1593— 1608) do Anglii celem uzyskania O rderu 
Podwiązki. Poselstwo nie osiągnęło zamierzonego rezultatu , ale pozostała 
po nim  relacja, spisana przez Hansa Jakoba Breunings von Buchenbach, 
k tó ry  obok in teresujących inform acji o podróży i Anglii pozostawił dane
o kosztach. Podaję, jako najpełniejszą listę, koszty noclegów w raz z w ie­
czornym  posiłkiem.

Pom ijając kilka danych dla południowo-wschodniej Anglii, liczby do­
tyczą Niemiec w wielokącie Lubeka—Lipsk—S tu ttg a rt—linia Renu (jedna 
liczba pochodzi z D ordrechtu). Ogółem m am y 20 porów nyw alnych liczb. 
Ułożone tery to rialn ie  przynoszą one w yniki zebrane w tabeli 7.

Tabela 7

KOSZTY NOCLEGÓW  POSELSTWA W IRTEM BERSKIEGO W 1595 R. (W XR.)

Region Liczba
danych

Koszt noclegu
Wkaźnik

min. max. średnio

Środkowy i dolny Ren 3 228 250 241 127
Dolna Saksonia-Holsztyn 5 188 200 194 102
Turyngia 4 136 . 220 190 100
Frankonia-Wittembergia-Palatynat
Renu 8 188 428 316 167

H. J. B r e u n in g s  v o n  B ü c h e n b a c h ,  Relation über seine Sendung nach England im Jahr 1595, wyd. A. S c h lo s s -  
b e r g e r ,  , .Bibliothek des L iterarischen Vereins in Stuttgart” t. LXXXI, 1865, s. 72 nn.

Znów liczb tych nie wolno zestawiać in crudo z poprzednimi. W praw ­
dzie przeliczenia w alutow e zgadzają się dokładnie z przytoczonym i przez 
M orysona, nie znam y jednak  wielkości orszaku W irtem berczyków  i — 
rzecz oczywista — nie możemy porównywać ich możliwości finansowych 
czy apetytów. Jako zam knięta s tru k tu ra  dane tabeli, dość zresztą skąpe, 
pasu ją  do poprzednich ustaleń: południe (wiersz ostatni) drogie, tańsze 
odeń miejscowości wzdłuż Renu, stosunkowo tanie ziemie północno- 
-wschodnie. Turyngię przyjęto za podstaw ę w skaźnika (wiersz ostatni 
tabeli), ponieważ pasuje to stosunkowo najlepiej do poprzednich zesta­
w ień  (mapa 5).

M ateriały  tego ty p u  nie są rzadkie. Nie zdziwi nikogo, że notowało 
swe w ydatki poselstwo Hanzy jadące do Moskwy w 1603 r., ale cenne, 
choć bardziej ogólnikowe, uwagi znaleźć możemy w listach Rogera Ascha- 
ma, fe llow  St. Jo h n ’s College, Cam bridge (1550, 1551), pisanych w czasie 
podróży przez N iderlandy i zachodnie Niemcy. Podobne do M orysona za­
piski czynił w podróżach po Zjednoczonych Prow incjach, Anglii, Szkocji
i Irlandii Sir W illiam B rereton (1634—35), a „dy rek to r” m łodych Tuczyń- 
skich jadących ze Zbąszynia do Ingolsztadtu i z pow rotem  (1654—59) 
przyw odzi na m yśl Gębczyńskiego, opiekuna S tanisław a Lubom irskiego 31. 
M nóstwo rozrzuconych m ateriałów  nie doczekało się druku.

31 B erich te und A k ten  der H ansischen G esan d tsch aft nach M oskau im  Jahre 1603, 
wyd. O. B l ü m c k e ,  H ansische G esch ich tsąuellen  t. VII, H alle/Saale 1'89'4; R. A s -  
c h a m, The W hole W orks..., w yd. G i l e s ,  London 1864—4865 (autor w  sw ej dzie­
w iczej podróży n a  K ontynent wszystko· porów nuje ze Starą A nglią); Sir W illiam  
B r e r e t o n ,  Bart., T rave ls in  H olland, The U nited  P rovinces, England, Scotland  
and Ireland M D C X X X 1V —M D C X X X V , w yd. E. H a w k i n s ,  „Chatham Society”
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Poszukując takich inform acji błędem  byłoby kierow ać się wiedzą
o osobie podróżnego, niekiedy bowiem  notatk i te w ynikają z zaintereso­
w ań  gospodarczych (tak na przykład u Johna Locke), częściej jednak są 
związane z m niej lub bardziej skrzętnie prowadzonym i rachunkam i (tak 
u artystów : Nicolasa Stone w podróży do Włoch czy A lbrechta Diirera 
do Niderlandów).

H istoryk cen dąży z reguły  do uchwycenia rzeczywiście płaconych 
kw ot; tu  — paradoksalnie — pow staje konstrukcja  oparta na liczbach 
(cenach) w dużym  stopniu nierzeczywistych. Przytaczałem  zdanie H enry 
W ottona, że m ieszkając w W iedniu mniej korzysta z taniości tego m iasta 
niż miejscowi. Ale naw et gdy obaj żyli „o najm ow anym  stole” , cudzo­
ziemiec płacił więcej niż człowiek m iejscowy. Było to powszechnie w ia­
dome i niem al przysłowiowe. W pew nym  pam flecie angielskim  z końca 
XVII w. czytam y o w yrafinow anym  elegancie (the Betíu): ,,Οη i jego 
sługa są w tym  jak  Anglik i H olender przy stole w gospodzie holender­
skiej: jedzenie jest takie same ale cena wielce odm ienna” 32. Rzecz w tym, 
że m am y praw o zakładać takiż wyzysk cudzoziemców nie tylko w  Ho­
landii, ale w  całej Europie.

Różnice obsługi i wyposażenia gospód, odrębność tow aru  jak i nabyw ał 
podróżny za swe pieniądze są, moim zdaniem, w ażnym i elem entam i róż­
nic między regionam i Europy. Zgadzam się, że jest to jakby jedno rów na­
nie z w ielom a niewiadom ym i: w  pierw szym  odruchu chciałoby się za­
przeczyć możliwości jego rozw iązania zapominając, że operujem y nie 
w  sferze m atem atyki a zjaw isk społecznych. Tam  zaś zjawiska określane 
ilościowo i inne, m niej uchytne, nie dadzą się od siebie oddzielić bez 
uszczerbku dla całości. Najzwięźlej i na jtrafn ie j u ją ł to już w XV II w. 
angielski chudy litera t, Jam es H o w e l l :  „Hiszpania jest tanim  krajem  
do podróżowania, bo za pieniądze mięsa się tam  nie dostanie” 33.

5. Z ebrany tu  m ateriał, zarówno płace rolne w Polsce, jak  koszty 
u trzym ania w  podróżach po Europie, w skazują, że istn iały  poważne róż­
nice poziomu cen i że — dodajm y — odbijały one najpew niej istotne 
stru k tu ra ln e  różnice gospodarcze. Świadczy o tym  chyba daleko posunięta 
zgodność obserwacji M orysona i poziomu płac dziewek folwarcznych. Nie 
przypisuję znaczenia dokładności wyników, w  znacznym  stopniu przy­
padkowej, a więc pozornej; zbyt słaby zresztą był w zajem ny związek 
m ierzonych tu  zjawisk. Jednakże tu  i tam  n ietrudno dostrzec owo siodło, 
w jakim  tkw iły  okolice Łęczycy-Piotrkow a pomiędzy Prusam i i regionem

t. I, 1844; A. D a n y s z ,  M łodzi T u czyń scy  w  kolegium  jezu ick im  w  Ingolstacie w  la ­
tach 1654—1659, P oznań  1888 (ta edycja nie nadaje s ię  jednak, z racji opuszczeń, do 
w ykorzystania dla w spom nianych 'celów. R ękopis po w ojn ie  nie został odnaleziony).

32 [ A n o n i m ] ,  An E ssay in  D efence of the F em ale S ex , London 1697, s. 73. 
P h ilip  S k i p p o n, pow ażny i rzeczow y tow arzysz podróży Johna Raya (por. 
przyp. 35) pisze o H olandii: The In n -keepers, in m an y  places, exac t according to the  
rich, h ab it and q u a lity  of th e ir guests; for the sam e ord in ary a m an  of m eaner h abit 
and q u a lity  shall pay less. For. A n  A ccoun t of a Y ou rn ey  M ade T hro’ P art of L ow -  
-C ou n tries ..., -[w:] C h u r c h i l l ,  A  C ollection  of V oyages and T rave ls  t. VI, Lon­
don 1732, s. 411. W niektórych m iastach  niem ieckich  i z pew nością północnonider- 
landzkich A nglicy byli n ie  łubiani. N iew ątp liw ie ta ksenofobia nie w płynęła  jednak  
na układ cen, o których m ow a.

33 J, H o w e l l ,  L exicon  T etrag lo tton . A n E nglish -F ran ch -Ita lian -S pan ish  D ictio ­
nary, London 1660, Spanish  P roverbs , s. 5: S pa in  a cheap C ou n try to  tra ve l in, fo r  
one cannot g e t m ea t fo r  m oney. Jam es H ow ell b y ł pierw szym  zaw odow ym  literatem  
w  Anglii. Z ajm ow ali się nim  historycy literatury, dociekając zw łaszcza autentyczności 
w ydanej przezeń korespondencji; w arto  jednak zw rócić 'też uw agę na w artość in for­
m acji w  nich zaw artych, bow iem  H ow ełl w ie le  uw agi pośw ięcił odrębnościom  krajów  
europejskich.
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krakowskim . Świadectwo angielskiego podróżnika jest tu  członem słab­
szym: mało przykładał się w Polsce do notow ania cen.

Jeśli zwracam  uwagę na te podobieństwa, czynię to w przekonaniu, 
że m apy płac czeladzi można poszerzyć, włączając rozległe tereny  Europy, 
dla których zachowały się rachunki folwarczne; po drugie zaś — chcę 
zwrócić uwagę na wspólne przyczyny dostrzeżonych zależności.

M oryson uważał, że w ykry ł coś w rodzaju ogólnego praw a poziomu 
cen i bogactwa. „W rzeczywistości — pisał — znalazłszy w Polsce i I r ­
landii dziw ną taniość niezbędnych rzeczy [all such necessaries], b rak  tam  
bowiem i tym  bardziej ceni się srebro, doszedłem do wniosku przeciwnego 
panującym  poglądom, że nie m a pewniejszej oznaki kw itnącej i bogatej 
rzeczypospolitej niż wysoka cena tych rzeczy (z w yjątk iem  la t głodu), 
ani większego dowodu, że państw o jest ubogie i słabe — jak  niska ich 
cena” . W W ielkiej B rytanii — dodawał — ceny rosną nie pod w pływ em  
zm iany religii (jak chcą stare papistki), ale dlatego, że królowie, szlachta
i kupcy stali się bogatsi, a „wszystko w dziedzinie żywności, stro ju  i na­
szych jakże próżnych pragnień sprzedaje się po cenach znacznie wyższych 
niż w poprzednich epokach; z powodu naszych bogactw nie możemy obyć 
się bez niczego co służy gustom, jakiej by za to nie wyznaczono ceny” 84. 
W ujęciu M orysona nie jest to zwykłe w  owej epoce biadanie na upadek 
obyczajów, ale raczej coś jakby zapowiedź „Bajki o pszczołach” M a n d e -  
v i l l e ’ a. Ostatecznie, wniosek jest głęboko optym istyczny: „jakże próż­
ne p ragn ien ia” , ale przecież „nie ma pew niejszej oznaki kw itnącej i bo­
gatej rzeczypospolitej” .

W ydaje się, że uważnem u obserw atorowi zjaw isk gospodarczych pod­
róże stw arzały  dobrą okazję do budowania uogólnionych sądów. Około 
siedem dziesiąt lat później John Ray, lekarz z' w ykształcenia, zbieracz
i botanik z zainteresow ania, członek Tow arzystw a Królewskiego, w toku 
podóży naukowej po N iderlandach, Niemczech, Francji, Włoszech i k ra ­
jach alpejskich doszedł do podobnych jak  M oryson wniosków. „Wszelka 
żywność —  pisał o Holandii —■ zarówno mięso jak  napoje, jest bardzo 
droga, nie dla braku tych  towarów, ale częściowo z powodu wysokich 
akcyz i podatków, jakimi· je obciążano, a częściowo z racji obfitości pie­
niądza, k tóra tu  uderza. Przy okazji możemy zauważyć, że drogość tego 
rodzaju zaopatrzenia jest dowodem bogactwa m iasta czy k raju ; najtańsze 
byw ają te rzeczy zawsze w najuboższych m iejscach” 3S.

Ten wniosek Ray wydobył przy  okazji opisu najdroższego kraju; Mo- 
rysonowi nasunął się on gdy om aw iał najtańszy. Czy jednak  owe teorie są 
czymś więcej niż zapom nianym  ogniwem rozw oju m yśli ekonomicznej? 36

34 F. M o r y s o n ,  op. cit. t. W , s. 70.
35 J. R a  y, T rave ls  Through th e  L ow -C ou n ties , G erm any, I ta ly  and France...,

2 wyd., London 1738, s. 44 (podróż odbyta w  1663 r.). W spółtow arzysz podróży Raya, 
Skippon, podobnych reflek sji n ie  czyn i (por. przypis 32).

36 U w agi na te tem aty n ie  są rzadkie. Por. bolesną refleksję ubogiego w ędrow ca  
polskiego w  Sew illi: „-Lud ten m ym  zdaniem  jest barzo bogaty, b'o choć jest 
w szystk iego obfitość w ielka, przecię barzo w szystko drogo; druga, rzem ieśln ik  jest 
niepodobnie drogie' za real, to jest za nasze 4 grosze św iec trzew ika n ie  w eźm ie  
praw ie w  rękę, n ie  tylko by go m ia l napraw ić, czegom  sam  dośw iadczył”. A nonim a  
D iariusz p eregryn acji w ło sk ie j, h iszpań sk ie j, portugailskiej (1595), wyd. J. C z u b e k ,  
K raków  1925, s. 96— 97. W r, 1734 dla podróżujących A nglików  spraw y te są  już,
przed Q uesnayem , oczyw iste: „-------w e  saw  no signs of p o v e r ty  here  [w  H anow erze]:
on the con trary, a p len ty  of m on ey is v is ib le  and a ll k in ds of provisions th o’ by  no  
m eans scarce, fe tch  a p re tty  high price; both in d ispu tab le  ind ica tion s of a v e ry  
considerable share of w ea lth . Por. The T ra ve ls  o f T hree E nglish G en tlem en  from- 
V enice to  H am burgh, „Harleian M iscellany” t. X I, 1810, s. 345.
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Ja k  powiązać je  z naszą wiedzą o ogólnym stanie gospodarczym ziem 
polskich i sąsiednich?

W arto nawiązać do rozw ażań m odelowych Johanna H einricha v o n  
T h ü  n e n, których użyteczność w  badaniach gospodarki europejskiej
XVI—XVII w. w ykazał niedaw no W ilhelm  A b e l 37. Zarys siatki cen 
w Europie środkowej, jak i w yłania się z załączonych m apek, odpowiada 
zupełnie dobrze schem atow i różnic intensyw ności zagospodarowania re ­
gionów. Zależności są oczywiście zawiłe, w grę wchodzą czynniki, k tóre 
von Thiinen pom ijał, ale dlatego w łaśnie nasuw ające się problem y w arte  
są dalszych badań. Na tym  m iejscu skupię uwagę jedynie na spraw ach 
polskich.

W latach  dziewięćdziesiątych XVI w. Polska korzystała z doskonałej 
kon iunk tu ry  zbożowej, k tórej rozm iary pozostają dziś niedocenione. Jak ­
kolwiek w późniejszych dziesięcioleciach ilości wysyłanego z portów  bał­
tyckich ziarna byw ały często większe, nieurodzaj i głód w zachodniej 
części basenu śródziemnom orskiego spowodowały w  tym  właśnie okresie 
w ielki wzrost cen zbóż. W enecja i Księstwo Toskanii zainteresow ały się 
bezpośrednio im portem  polskiego ziarna, tran sp o rt zorganizowali jednak 
H olendrzy 38. Dla naszych rozw ażań isto tny jest wniosek, że koniunktura  
handlow a była dla Polski korzystna. Ponieważ zaś ożywienie im portu 
tkanin  i towarów kolonialnych m iało dopiero nastąpić, bilans handlu  m or­
skiego portów  polskich był wysoce ak tyw ny i lepiej niż kiedykolwiek 
pokryw ał odpływ kruszców w innych kierunkach na szlakach lądowych.

Jak  więc pogodzić wysoce ak tyw ny bilans handlow y k ra ju  i tak  niskie 
ceny, poświadczone przez Morysona?

K w anty tatyw na teoria pieniądza, z k tó rą  ten  problem , się wiąże, oka­
zała się niedoskonałym  narzędziem  w badaniach nad przew rotem  cen. 
Jeden  z jej elem entów — wzór Irvinga F i s h  e r a — może jednak  słu­
żyć pomocą w dalszych rozważaniach, rozdziela bowiem na czynniki za­
gadnienie którego przejaw y (poziom cen i płac) w łaśnie badam y: obrót 
pieniężno-towarow y. W ujęciu Fishera

р = Ш
T

P oznacza poziom cen, M  — ilość pieniądza w obrocie, V  — szybkość 
obrotu, zaś T ■— globalną wielkość transakcji w danym  okresie czasu. 
Form uła F ishera jest rów naniem  teoretycznym , którego symbole nie by­
w ają zastępowane liczbami. Je j k ry ty k  (H. H e g e l a n d )  mówi o „kon- 
fuzji relacji arytm etycznych i przyczynow ych” ; przestrzega przed doko­
nyw aniem  typowo m atem atycznych przekształceń. Dla naszych potrzeb 
wzór ten  mimo teoretycznych zastrzeżeń uznać można za wyliczenie

37 J. H. v o n  T h ii n e n, Der isolierte S taa t  in seiner Beziehung auf L an d­
w ir tsch a f t  und N ationalökonomie  (1 w yd. 1826—63); W. A b e l ,  Zur Entw ick lung des  
Sozia lprodukts  in Deutschland im  16. Jahrhundert. Versuch eines Brückenschlags  
zw ischen  W irtschatfs theorie  und W irtschaftsgeschichte ,  „Jahrbücher für N ational­
ökonom ie und S ta tistik” t. CLXXIII, 1961, s. 468.

38 H. W ä t j e n, Die N iederländer im  M itte lm eergeb ie t  zu r  Z e i t  ihrer höchsten  
Machtstellung. A bhandlungen zu r  V erkeh rs -  und  Seegeschichte  t. II, Berlin 1909, 
pass im;  F. B r a u d e l ,  La M éditerranée e t  le m o n d e  m éd iterranéen  à l’epoque de 
Philippe 11 t. I, 2 wyd., Paris 1966 s. 179 nn.; H. S a m s o n o w i c z ,  Relations com ­
m ercia les  entre la Baltique e t  la M éditerranée aux  X V I e siècles, G dańsk e t  l’Italie, 
[w:] Mélanges Fernand B raudel  t. s. 539—'543.
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czynników obrotu towarowo-pieniężnego 39. M amy też, rzecz szczególna, 
pew ne względne wielkości dla P; w różnych regionach środkowej Europy 
poziom cen bywa odm ienny. Liczby dla P, k tóre wskazali Moryson i L u­
bomirski, są złożonymi wskaźnikam i cen żywności, paszy i innych pospo­
litych tow arów  oraz usług. W skazywałem  też zgodność tych w skaźników 
z układem  płac, badanym  na przykładzie czeladzi folwarcznej.

Jeśli więc na terenach Polski centralnej (Mazowsze, Sieradzkie) ceny
i płace (P ) są ogólnie znacznie niższe niż w Prusach, na Śląsku i za Kar^, 
patam i, można to przypisyw ać albo niskiej wartości iloczynu M V  albo 
wysokiej w artości m ianow nika T. Sądzę, że niską wartość M V  można po­
godzić ze szczególnie ak tyw nym  bilansem  handlow ym  kraju . Pieniądz za­
robiony na eksporcie pozostawał częściowo w Gdańsku, lwia część zaś szła 
do rąk  wielkich właścicieli ziemskich. Znam y dobrze ich zwyczaje kon­
sum pcyjne i możemy łatw o przyjąć, że gros środków wydaw ano na im por­
tow ane tow ary luksusowe, na cele polityczne i zakup ziemi. W ydatki 
produkcyjne były znikome i świadomie zmniejszane. W związku z tym  
kruszec z im portu  docierał na w ew nątrzkrajow y rynek  detaliczny w stop­
niu znacznie słabszym niż to można by sądzić z bilansów opartych na 
rejestrach- celnych w Sundzie lub portach pruskich. Jak  wiemy, znaczną
i rosnącą część zysków ze spław u ziarna i drew na obracano na pokrycie 
kosztów bezpośrednich zakupów w G dańsku 40.

Nie potrafim y dziś obliczyć ilości kruszcu w obrocie przypadającej na 
jednego mieszkańca Polski i innych krajów  Europy w XVI w. T hey w a n t 
and the more esteeme silver — pisał Moryson a podobne w rażenie odno­
sili też współcześni m u W łosi41. Jeśli było to u nas zjawisko ogólne, to  
rozkładało się nie jednakowo. P rusy  uczestniczyły w eksporcie m orskim  
szczególnie aktyw nie a jednocześnie udział sił najem nych w produkcji 
rolnej był tam  większy niż gdziekolwiek indziej w Polsce; natężenie obro­
tu pieniężnego było wyższe, utrzym yw ał się bowiem żywy kon tak t m iasta 
ze wsią. W reszcie oddziaływały tam  wielkie aglom eracje m iejskie —  
Gdańsk, Elbląg i Toruń — organizujące bezpośrednio handel zagraniczny. 
S tąd wyższe tam tejsze ceny i płace, stąd kon trast w  stosunku do zaplecza, 
gdzie chłopstwo i drobniejsze m iasta ponosić zaczęły koszty ewolucji 
system u folwarczno-pańszczyźnianego.

Znając dążenia, k tóre panow ały w gospodarce polskiej pierwszej po­
łowy XVII w., przypuszczać wolno, że zjaw iska tu  om awiane zaostrzały 
się w tym  okresie. W ciągu paru  dziesięcioleci pogorszył się przecież bi­
lans handlowy, zm niejszając a naw et przeryw ając dopływ kruszcu z za­
granicy. Tendencje autarkiczne w ielkiej własności nasilały się w m iarę 
koncentracji w łasności42. Z drugiej strony P rusy  Królew skie upodabniały

3S I. F i s h e r ,  The Purchasing P o w er  of Money,  N ew  Y ork 1907. Wzór n ieco  
uprościłem . K rytyka H. H e g e l a n d a  w skazuje, że popraw ną form ą w zoru jest  

PT
jed y n ie --------=  V i że, np. w zrost V  nie pow oduje proporcjonalnego wzrositu P  przy

M
T, M const. Ponadto Fisher n ie uw zględnia różnicy m iędzy pieniądzem  afctywnym
i pasyw nym  '(nie w chodzącym  do obrotu); dotyczy to zarów no M  jak V. Por. The  
Q uantita tive  T heory  of Money,  Götefoorg 1951, s. 218—241.

40 Ostatnio szeroko p isała  na ten 'temat M. B o g u c k a ,  Handel zagraniczny  
G dańska w  p ierw sze j  połow ie  X V II  w ieku,  W rocław 1970.

F. B r a u d e l ,  La M éditerranée,  loc. cit.
42 A. M ą c z a k ,  Zur G rundeigen tum ss truktur  in Polen im  16. bis 18. Jahrhun­

d e r t  „Jahrbuch fü r  W irtschaftsgeschichte” 1967, та. IV, s. 121—161 ; t e n t e ,  Eæport 
of Grain and the P roblem  of D istribution of National Income in the Y ears  1550— 1650, 
„Acta Poloniae H istorica” t. X VIII, 1968.
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się do s tru k tu ry  gospodarczej starych ziem koronnych, co w pewnym, 
stopniu mogło łagodzić różnice między dzielnicami.

Tak więc rozwój wyodrębnionego sektora handlu  zagranicznego w róż­
noraki sposób obniżał obrót pieniężny w sferze handlu  lokalnego. Owa 
szlachta, k tóra w gospodach korzysta jedynie z paszy i dachu nad głową, 
przzywożąc ze sobą meble, opony, dyw any i fu tra , ' kucharzy i w in o 43, 
zmniejsza tym  sam ym  związek między „sektorem  zagranicznym ” i „lokal­
nym ”. Jest to swoisty przejaw  szczególnego układu stosunków rynko­
wych, w  którym  rozwój kontaktów  handlow ych z zagranicą pociągał za 
sobą ubożenie kraju .

W yjaśnienie różnic między cenam i w Polsce, Słowacji, Czechach, Sak­
sonii i odleglejszych od nas krajach  Europy wym agałoby dłuższego uza­
sadnienia. Naszkicuję ty lko parę uwag na ten  tem at. Pam iętam y płace 
dziewek i pasterzy  (mapka 1 i 2) rosnące w  pobliżu granicy śląskiej. Po­
granicze Śląska i W ielkopolski było regionem' silnie zurbanizow anym
0 rozw iniętym  sukiennićtw ie. W rocław był wielkim  centrum  w ym iany 
śródlądowej, a płóciennictwo w m iastach i na wsi zyskiwało tam  wciąż 
na znaczeniu. M orawy, podobnie jak  Czechy, m iały rozw iniętą teksty lną 
produkcję eksportową. W przeciw ieństw ie do zboża polskiego, wywóz tka ­
nin nie przyczyniał się do pow stania dwoistości „sektorów handlow ych”, 
jaką  dostrzegam y w naszym  kraju . Tem u zjaw isku przypisuję duże zna­
czenie. W reszcie Saksonia: był to region o wielkiej przyszłości gospodar­
czej, choć czekały go wkrótce niem ałe zniszczenia wojenne. Lipsk oznacza 
nie tylko jedno z centrów  handlu  europejskiego; już wówczas rozw ija się 
on w oparciu o produkcję rzem ieślniczą (tekstylną, m etalową) znacznego 
okręgu. Pisałem  o ilości pieniądza ale dotyczyło to i szybkości obrotu, tę  
bowiem uznać można za funkcję gęstości zaludnienia, stopnia zurbani­
zowania i udziału ludności w gospodarce pieniężnej. To zaś prowadzi do 
problem u wsi.

Przy dzisiejszym stanie badań nad wsią europejską nader trudno· 
zestawić stosunki panujące w tym  zakresie w  różnych krajach, zwłaszcza 
że chodzi o zjawisko bardzo złożone: stopień utow arow ienia gospodarki. 
Rezygnując z porów nań w ym iaru  pańszczyzny i wielkości gospodarstw  
chłopskich, zwrócę uwagę, że w  przeciw ieństw ie do dorzecza W isły ro l­
nictwo krajów , o k tórych  tu  mowa, wiązało się raczej z rynkiem  m iej­
scowym. Jest to więc znów czynnik podnoszący natężenie obrotów hand­
lowych.

W szystko to dotąd odnosiło się przede w szystkim  do licznika wzoru 
Fishera, do ilości kruszcu i szybkości jego obiegu. M ianownik T ■— glo­
balna wielkość transakcji — nasuw a niem ałe wątpliwości. Skłonny jes­
tem  interpretow ać go w danych w arunkach jako obfitość żywności, paszy
1 innych podstaw owych artykułów . Uboga podaż żywności i kiepskie usłu ­
gi w gospodach w iejskich nie przeczą tem u; oznaczają tylko, że brakło 
zainteresow ania czy też nie potrafiono ciągnąć zysków z „przem ysłu gos- 
podniego”. W przeciw ieństw ie do rozw iniętej gospodarki towarow ej, sto­
sunki k tóre tu  rozpatrujem y, cechował znaczny rozziew między m asą 
produktów  a m asą towarow ą. Znaczną część produkcji rolnej konsum o­
wano na miejscu. Jeśli na folw arkach szlacheckich spożycie w łasne się-

43 Z jaw isko opisyw ane i kom entow ane przez w ie lu  autorów. A pologię przepro­
w adził w  polem ice z Icon anim orum  Johna B a r c l a y a  (1614) Łukasz O p a l i ń s k i  
w  Polania defensa contra loan. Barclaium  '(1648). Por. W yb ó r  pism,  oprać. St. G r z e ­
s z c z u k ,  W rocław— K raków 1959, „B iblioteka N arodow a” ser. I, nr 172, s. 184— 186. 
(tłum. polskie).
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gało przynajm niej 50%, to u chłopów było dużo wyższe. Gdybyśm y brali 
pod uwagę tylko nadwyżkę towarow ą, to im niższe utow arow ienie tym 
wyżej rosłyby wedle wzoru F ishera ceny. Było zaś odwrotnie. Zwraca 
uwagę, że na krańcach s tre fy  eksportującej ziarno do Gdańska, gdzie po­
daż przerasta popyt, ceny byw ają niskie 44. Ich poziom jest w ynikiem  
względnej obfitości produktu  i małego zapotrzebowania. Każdy niem al 
w ytw arza dla siebie a z różnych względów sprzedaż na odleglejszych ryn-° 
kach jest niemożliwa lub nieopłacalna. Zjawisko to można dostrzec także1 
w szerszej skali, porów nując z sobą całe kraje. Podobnie jak  obrót tow a­
row y na kresach był słaby w porów naniu z dorzeczem dolnej Wisły, tak  
Rzeczpospolita czy naw et ty lko Korona pozostawała w  tyle za Śląskiem, 
Czechami czy innym i krajam i.

Abondance et non-valeur n ’est pas richesse — napisze w sto pięćdzie­
siąt la t później François Q u e s n a y, przeciw staw iając to form ule: 
Abondance et cherté est opulence 43. M oryson nie um ie tego jeszcze tak
ująć: Poland aboundeth w ith  t h e -------m ost necessary  commodities -------
y e t are th ey  [mieszkańcy] not rich ■—■ —- th ey  sell all commodities at a 
m ost low rate 46. Gdy Q uesnay p rzerastał M orysona nieporów nanie w za­
kresie teorii, Anglik dysponował szczególną jak  na swój czas znajomością 
stosunków w Europie.'

Jest też prawdopodobne, że dysproporcja rozw oju rynku towarowego 
rosła w wieku następnym  w m iarę kurczenia się w Polsce gospodarstw  
km iecych, zniszczeń i upadku m ia s t47.

Dla Fynesa M orysona taniość of such things, czyli głównie .żywności, 
była oznaką nie tylko ubóstwa, ale i słabości państw a. W tej dziedzinie 
na biegunie przeciw nym  do Polski (i Irlandii) były zapewne N iderlandy, 
jakkolw iek większą drożyznę notował nasz podróżny w dorzeczu górnego 
Renu i D unaju. Wysokie ceny detaliczne żywności, a zwłaszcza napojów 
spowodowane były częściowo podatkam i pośrednim i 48. Czy jest zaś wy­
raźniejsze świadectwo siły państw a w stosunku do mieszkańców, niż moż­
ność nakładania wysokich podatków? Zdum iewa, że M oryson nie zwró­
cił uwagi na różnice gęstości zaludnienia. Pisze o tym  jak  każdy w nikliw y

44 St. M i e 1 c z a r s к i, R yn e k  zb o żo w y  na ziemiach polskich w  drugiej połowie
X V I  i p ie rw sze j  X V II  w ieku . Próba rejonizacji,  Gdańsk 1962, passim.

45 Bor. François Quesnay et la Physiocrastie. t. II, b.m. 1956, s. 954. Na zastoso­
w anie ‘tej form uły do stosunków  latynoam erykańskich, ale i szerzej — do problem u 
zacofania gospodarczego, zw rócił uw agą R. R o m a n o ,  M ou vem en t des pr ix  et d é ­
ve lo pp em en t économique. L ’A m ériqu e  du  Sud au X V IIIe siècle,  „Annales E.S.C.” 
1963, nr 1, s. 74. Trzeci człon form uły: Disette  et cherté est  misère  ma w  w arunkach  
polskich XVI w. zastosow anie tylko do okresów  nieurodzaju (excepting  the yeres  
of fam ine  — pisał M o r y s o n  o Irlandii i Polsce).

46 Ot.o ustęp na ten tem at, który poprzedza przytoczoną w yżej paralelę Polska — 
Irlandia: Poland aboundeth  w i th  the  foresaid m os t necessary forraigne  com m odities, 
and the people live content w i th  their owne; ye t  th ey  are not rich because they  
w a n t  the foresaid forraigne com m odit ies  farre brought, and so deare. A n d  th ey  have  
so li tt le  Gold and Silver, as despising all in respect, of it, th ey  sell all com m odit ies  
a t a  m o s t  low rate, especially  those w hich  are for daily  foode, and unfit to  be 
exported .  — A n It inerary  t. IV, s. 70.

47 B liższej analizy w ym aga kw estia  rynku w  zw iązku z rugam i chłopskim i typu  
meklemburs'kiego.

48 P iw o  i  wiino obłożone były w ysoką akcyzą w  Niderlandach, w  czym  Moryson  
w idzi jedną z przyczyn w ysokich  cen (por. na ten itemat uw agi J. Raya, wyżej 
przyp. 35). R ównież w  państw ach w łoskich w łaściciele  gospód uginają się, jego zda­
niem , pod ciężarem  w ysokich  podatków. Shakespeare’s Europe, s. 121 nn., zw łaszcza  
s. 125. Podatki pośrednie tego typu stanow iły także w ażne źródło dochodów m iejskich  
w  Gdańsku — jedna to w ięcej analogia z N iderlandam i.
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podróżnik, ale nie wprowadza tego zjaw iska do swego rozum owania teo­
retycznego. Ceny w tym  związku in teresu ją  go jako przejaw  bogactwa 
i potęgi; nie zajm ują go przyczyny.

Jeśli jednak  k ry je  się ziarno praw dy w obserw acjach Morysona, jeśli 
przedstaw ił on trafn ie  różnice cen w Europie, spraw a ta  prowadzi prosto 
do problem u, k tó ry  bywa wciąż niedoceniany. W iemy, że bogactwo było 
w Europie rodzielone nierówno, czy jednak  wyciągam y z tego wnioski? 
Podział dochodu narodowego był niezm iernie w ażnym  elem entem  s tru k ­
tu ry  państw ow ej i n iezm iernie w iele w polityce europejskiej zależało od 
tego, k tóre państw a dysponowały centraln ie wielkim i środkam i. Jednakże 
sama wielkość m asy do podziału była problem em  istotnym . Gdyby do 
dyskusji na ten  tem at można było zaprosić Mr. Morysona, powiedziałby 
zapewne, że Rzeczpospolita za Wazów była państw em , k tóre dyspono­
wało w skarbcach centralnych niew ielką stosunkowo częścią skromnego 
bogactwa k raju . W epoce gdy w ydatki państw , koszty polityki i w ojny ro­
sły tak  znacznie, staw ało się to  niezm iernie niebezpieczne. Kryzys państw a
XVII w., jak  to u jm u ją  T r e v o r - R o p e r  czy V i c e n s  V i v e s ,  
był dla Rzeczypospolitej rów nie niebezpieczny jak  kryzys gospodarki ba­
dany przez H o b s b a w m a  i R o m a n o 49.

АНТОНИ М ОНЧАК

Ц ЕН Ы , ЗАРАБОТКИ И  СТОИМ ОСЬТЬ СОДЕРЖ АНИЯ В Ц ЕНТРАЛЬНОЙ ЕВРОПЕ 
В ПОИСКАХ НОВЫ Х ИСТОЧНИКОВ ПО И СТО РИ И  XVI ВЕКА

Статистические материалы по истории XVI и XVII вв., в том числе наиболее обильная 
их группа — статистика цен, значительно полнее позволяют исследовать изменения конъю­
нктур, чем разницы между отдельными областями, В особенности отсутствуют данные 
имеющие более синтетический характер, которые позволили бы оценивать разницы в разви­
тии отдельных стран и областей. Следовало бы пойти дальше нежели традиционные изыска­
ния в области котировки цен на отдельные товары, из которых — как доселе — единственно 
пшеница принесла достаточно обильные и сравнимые данные.

Автор рассматривает два рода данных: заработки служанок и стоимость содержания 
путешественников на постоялых дворах. Заработки в деньгах и одежде (1564— 1565 гг.) 
нанесенные на карту Польши указывают характерные расхождения: самые высокие зара­
ботки в районе Гданска, несколько меньшие на Украине, и самые низкие в Мазовии. Анализ 
факторов обуславливающих их уровень позволяет предполагать, что мы имеем дело с родом 
индекса общего уровня цен дешевых продуктов, приобретаемых убогим населением. Этот 
индекс оказывается быть полезным также как исходная точка исследования разниц в эко-

49 H. R. T r e v o r - R o p e r ,  W iek XVII: k ry z y s  spo łeczeństw a i państw a ,  [w:] 
Geneza n o w o ży tn e j  Anglii,  w yd. A. M ą с z a k, W arszawa 1968; E. J. H o b s ' b a w m ,  
K r y z y s  gospodarki europejsk ie j  w  X V II  w ieku ,  tamże; R. R o m a n o ,  Tra X VI  
e X V II  secolo. Una crisi economica: 1619— 1622, „R ivista Storica Italiana” t. LXXIV, 
1962. K rytycy Trevor-R opera siln iej od niego zaakcentow ali w zrost kosztów  w ojny. 
W w arunkach słabości i ubóstw a dw oru oraz aparatu centralnego w  R zeczypospolitej 
poprawka ta m a szczególne znaczenie; w łaśn ie postęp w  w yposażeniu standardo­
w ym  w ojska i w zrost liczebny armii, nie zaś w zrost pasożytnictw a dworu b y ł dla 
P olsk i niebezpieczny. M oże jednak należy w  naszym  przypadku rozciągnąć pojęcie 
„dwór” na całą m agnaterię? O znaczeniu w ydatków  w ojskow ych najciekaw sze uwagi: 
J. V i c e n s  V i v e s ,  E structura a dm in is tra t iva  esta ta l en los siglos X V I  y  XVII, 
[w:] X l e  Congrès International des Sciences Historiques. Rapports  t. IV, Stock­
holm  1960.

P r z e g lą d  H is to ry c z n y  — 8
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номическо-общественных структурах и в уровне экономического развития отдельных облас­
тей (карты 1 и 2).

Стоимость содержания в постоялых дворах была изучена для центральной Европы на 
основании дневников путешественников восмидесятых и девяностых годов XVI в. (Ф. Мо- 
рисон, С. Любомйрский, Л. Бреунингс фон Бухенбах, М. Монтень, X. B o t h ) .  Данные разных 
авторов оказались весьма сходными. Стоимость содержания в течении одной ночи явля­
ется сложным индексом цен продуктов, цен рабочей силы и уровня предлагаемых услуг. 
Цены уплачиваемые одним и тем же путешественником в разных странах можно следова­
тельно признать приблизительным, понятно, но единственным доселе известным совокупным 
индексом стоимости содержания, а одновременно — учитывая разницы в услугах — жизнен­
ного и экономического уровня (карты 3, 4, 6). Перечни расходов путешественников позво­
ляют также исследовать разницы в ценах фуража (карта 5).

Сделанные сопоставления показывают что среди исследуемых стран самой дешевой 
была центральная Польша, самой дорогой Рейнский Палатинат. В общем северо-восток 
был дешевле, а постоялые дворы снабжены хуже нежели юго-запад т.е. южная Германия 
и северная Италия.

Эти разницы замечали хорошо путешественники XVI и XVII вв. Ф. Морисон и Ж. Рей 
заключали отсюда что уровень цен продуктов питания является показателем экономического 
благополучия страны и мощи государства.

В завершении автор рассматривает собранные числовые данные в связи с разницами 
в денежном обороте и социально-экономической структуре отдельных^ стран Европы; он 
пользуется также формулой Ирвинга Фишера. Выводы Морисона и Рейя верны: низкий 
уровень цен нпр. в Польше является показателем относительно слабого развития денежного 
хозяйства, низкого спроса и малой платежеспособности. .

Рассматриваемые типы источников и информации требуют особенной критики, можно 
однако предвидеть что ими можно воспользоваться'и в более широком масштабе также 
на других территориях и для XVII в. Рассмотренные тут вопросы нашли также место в стать­
ях автора публикуемых в: „Mélanges Fernand Braudel” 1 .1, 1973 и „Festschrift Wilhelm Abel”.

A ntoni Mączak

P R IX , S A L A IR E S  E T  C O U T D E  L A  V IE  E N  E U R O P E  C E N T R A L E
A  L A  R E C H E R C H E  D E  S O U R C E S  'N O U V E L L E S  P O U R  L ’H IS T O IR E  D U  X V I-e  S IÈ C L E

Les données statistiques pour l ’h istoire du X V Ie et du X V IIe siècles — y compris 
leur groupe le  plus rîiche, c’est-à -d ire  les statistiques des prix — perm ettent 
d’analyser les changem ents des conjonctures économ iques m ieu x  que les différences 
régionales. Nous m anquons, en particulier, de données à caractère synthétique et qui 
nous auraient perm is de déterm iner les différences dans le développem ent des divers 
pays et provinces. Il faudrait dépasser la  notation traditionnelle des prix des d if­
férentes denrées parm i lesquelles, seul, le  from ent nous a fourni des renseignem ents 
suffisam m ent riches et comparables.

Dans son article, l ’auteur se penche sur deux sortes de données: les sa la ires  
des servantes et les prix des auberges. Les salaires ■— aussi bien en num éraire qu’en  
vêtem ents — pour l ’année 1564/65, confrontés avec la carte de la  Pologne, dénotent 
des différences caractéristiques. Ces salaires sont les plus forts aux environs de 
Gdańsk, un peu m oins é lev és en Ruthénie, e t  c’est en M asovie qu’ils  sont les plus 
bas. Une analyse des facteurs qui conditionnent leur n iveau  nous perm et d’affirm er  
qu’il s’agit d’une sorte d’inddce du n iveau  général des prix des produits bons m archés 
achetés par la population pauvre. Cet ind ice s’avère égalem ent utile pour un point
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de départ d’une étude des différences entre les structures socio-économ iques et du 
niveau de développem ent économ ique des différentes provinces (cartes 1 et 2).

Les prix des auberges ont été  étudiées pour l ’Europe central à partir des rela­
tions de voyages des gens ayant pardouru cette partie de l’Europe en tre 1580 e t  1600 
(F. M oryson, S. Lubom irski, L. Breunings von Buchenbach, M. M ontaigne, H. Wotton). 
Les renseignem ents apportés par différents auteurs se  sont avérés très concordants. 
L e prix d’une nuit à l’auberge est un indice po lyvalent du prix des denrées, de la 
m ain d’oeuvre et du standard des services offerts. C’est pourquoi les prix acquittés  
par le  m êm e voyageur dans différents pays peuvent être 'considérés com m e un 
indice — bien entendu aproxim atif m ais le  seu l connu jusqu’à  présent —  du coût 
de la  v ie , et m êm e — en prenant en  considération les différences de la qualité  des 
services — du niveau de v ie  et du standard économ ique (cartes 3, 4, 6). Les registres  
des dépenses des voyageurs perm ettent égalem ent d’étudier les différences des prix  
du fourrage su ivant les régions (carte 5).

En com parant les chiffres on vo it que c’e s t la  Pologne centrale qui éta it la 
région où on avait g îte et pitance aux prix les plus bas. Le P alatinat et la  R hénanie  
étaient les pays les plus chers. D ’une façon générale le n ord -est de l ’Europe éta it  
m eilleur m arché, tandis que les auberges y éta ient m oins bien fournies qu’en A lle ­
m agne du Sud et dans le Nord de l ’Italie. Les voyageurs se rendaient parfaitem ent 
com pte de ces différences. F. M oryson et J. Ray en ont -tiré la  conclusion que le 
niveau des prix dés denrées allimentaiires est un signe de la prospérité économ ique  
du pays et de la  puissance de l ’Etat.

A la  fin  de son étude, l ’auteur compare les chiffres réunis en se référant aux  
différences dans la circulation du num éraire et des structures socio-économ iques des 
divers pays de l’Europe. Il se sert aussi de la  form ule d’ I r v i n g - F i s h e r .  Les 
conclusions de M oryson sont justes aussi b ien  que celles de Ray: les prix  si bas des 
denrées en Pologne sont un ind ice d’un développem ent relativem ent m odeste de 
l ’économ ie financière, d’une dem ande réduite et de p ossib ilités de payem eht peu  
considérables.

Les types de sources et de renseignem ents cités dans l ’article ex igen t une critique  
spécifique. On p eu t néanm oins prévoir qu’on pourra les utiliser égalem ent pour 
d’autres provinces de l’Europe et pour le X V IIe siècle.

Les questions traitées ic i ont été égalem ent étudies par i ’auteur dans un article  
publié au x  „M élanges Fernand B raudel” vol. I (1973) et dans le  „Festschrift W ilhelm  
A b el” (sous presse).


